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Wytniemy wrzód faszymo
W  związku z ohydnym pogrom em , jaJci miał miejsce w 

Kielcach tow. Prem ier Osóbka-M oraw ski złożył przedstawicie­
low i PA P następujące oświadczenie:

„W ypadki kieleckie dowiodły całemu narodow i, że nie 
wyleczyliśmy się jeszcze całkowicie ze straszliwej choroby h it­
lerow skiej, k tóra traw iła Polskę w  ciągu 5 i pół lat. Ewangeba 
nienawiści rasowej i m ordu  znalazła drogę do zakutych, zaege- 
nerow anych jednostek, usiłujących dziś przy pomocy pogrom o­
wej dywersji walczyć z dem okracją polską.

W ypadki kieleckie wstrząsnęły sumieniem całego narodu, 
zgrozą napełniły  każdego Polaka.

Raz jeszcze na w idow nię wystąpił człowiek —  zwierzę, k tó­
rego widzieliśmy niedaw no przy robocie w M ajdanku, T reb lin ­
ce czy Oświęcimiu. Użyła go reakcja polska, jako narzędzia w 
walce o swoje cele. Reakcja polska w swojej nienawiści do de­
m okracji n ie  waha się kalać niew innie przelaną krw ią imienia 
Polski nie w aha się przy pomocy najnikczemniejszych zbrodni 
plam ić im ię Polski i tę aureolę bohaterstw a, jaką Polska zdo­
była swą męczeńską w alką z hitlerow skim  najazdem.

Pragnę podkreślić z całym naciskiem, że w Polsce dem okra­
tycznej nie będzie miejsca d la  niczego, co poczęte zostało z nie­
m iecko - hitlerow skiego ducha. W raz z innymi wolnymi naro­
dam i dotrzym amy przyrzeczenia złożonego O N Z  wytrzebienia 
do końca faszyzmu we wszelkich postaciach, jako najgroźniej­
szego w roga ludzkości.

Rząd użyje wszystkich sił i środków, aby wyciąć ten wrzód.
D la  jednostek, czy grup, czy organizacji, k tóre popełniają 

zbrodnie rasistowskie i bratobójcze, lub je propagują, miejsca 
w odrodzonej Polsce nie ma.

Razem z sądzonymi dziś niemieckimi katami poślemy n a ' 
szubienicę ich krajowych w spólników i naśladowców'.

T aka jest odpowiedź każdego uczciwego Polaka na piekącą 
hańbę pogrom u kieleckiego”.

| Ministrowie omówią dziś w Paryżu

Sprawę procedury konferencji pokojowej

Jak głosow ano
w Poznańskim i na Pomorzu

POZNAŃ. W edług tym czasow ych 
danych w yniki głosow ania ludow e­
go w wojiewództwie poznańskim  są 
następujące:
U praw nionych do głosow. 1.476.265
G łosow ało  1.335.333
O ddano głosów w ażnych 1.325.878
O dpow iedziało:

Na l*sze py tan ie  „ ta k “ 610.839
„n ie” 715.039

Na 2-gie py tan ie „ tak "  816.460
„nie" 509.418

Na 3-cie py tan ie  „ tak "  1.104.362
,/nie" 221.516

BYDGOSZCZ. W edług tym czaso­
w ych danych w yniki głosowania lu­
dow ego w  w ojew ództw ie pom or­
skim są następujące:
U praw nionych do głosow. 811.773 
G łosow ało 743.257
O ddano głosów w ażnych 727.083
O dpow iedziało:

Na l-sze  pytanie „ tak"  493.509 
„nie" 233.574 

Na 2rgi\2 py tan ie „ ta k "  546.398 
„nie" 180.685 

Na 3-cie py tan ie „ tak "  708.373 
„mie" 18.710

p ropozycję , by na k o n fe ren c ję  pokojow e za 
p roszone  zosta ły  rów nież  A ustria  i E g ip t w 
celu p rzed staw ien ia  sw ych p n nk tów  w idzenia i 
w sp raw ie  trak ta tó w . D elegat b ry ty jsk i pod- [

RZYM (P A P .). W  godzinach w ieczornych 
d n ia  6 lipca w T rieście  odbyła  się dem on­
s tra c ja  w łoska przeciw ko alian tom  w zw iąz­
k u  z d ecy z ją  um iędzynarodow ienia  T riestu  i 
okolicy. Sojusznicze w ładze w ojskow e p rzy ­
w róciły  spokó j do p iero  koło północy. U żyto 
przy  tym  p a łek  gum owych i bomb z gazem 
łzaw iącym  D em onstrac je  odbyły  się rów ­
nież w Rzymie.

JU G O S Ł A W IA  NIE ZGODZI SIĘ

BELG RAD (PA P.) W iceprem ier rządu  
jugosłow iańskiego K ard elli ośw iadczył po 
pow rocie z P a ry ża  na k o nferencji prasow ej 
w Lublanie, że Jugosław ia  n ie  może się

PARYŻ (PA P). M inistrow ie sp raw  z ag ran i­
cznych sp o tk a ją  się  w dn iu  8 lipca 2-kroi- 
nie — o godz. 11.30 i na zw ykłym  posie­
dzen iu  popołudniow ym . P rzedm io tem  dysku  
sji będzie  sp raw a  p o rząd k u  o b rad  k o n fe re n ­
c ji poko jow ej. J a k  w iadom o, m in is te r Moło- 
tow  w y su n ął w niosek, aby sp raw y  p ro ced u ­
ra ln e  k o n fe ren c ji były usta lo n e  przez m in i­
stró w  sp raw  zagran icznych  4 m ocarstw , nie 
zaś p rzez k o n fe ren c ję  pokojow ą. M in istro ­
wie B yrnes i Bevin sp rzec iw ia ją  się  w n io ­
skow i m in is tra  M oiotowa.

SPRAW A NIEM IEC 
PARYŻ (PA P). K oresponden t T assa  dono­

si, że w sku tek  zw łok i z rozstrzygnięciem  
sp raw y  reg u lam in u  k o n fe ren c ji od roczono  
znów  d y skusję  nad zagadn ien iem  n iem iec­
kim  nie bacząc n a  to, iż delegacja  radziecka  
nalega na jak  najszybsze ro zp atrzen ie  tej 
sp raw y.

W  tu te jszych  ko łacb  d z ien n ik arsk ich  zw ra 
ca ją  uw agę na p e rtra k ta c je , rozpoczęte  po ­
m iędzy p rzedstaw icie lam i trzech  p aństw , Sta 
nów  Z jednoczonych , Anglii.* F ra n c ji  w sp ra ­
w ach do i ącycb N 'em lec. P rzedstaw icie l 
radzieck i, n ic ' -tomo dlaczego, nie został 
z ap roszony . O fic ja ln ie  ogłoszono, że m owa 
jes t o ; g ad n ien iach  gospodarczych , zw iąza­
nych ł  zachodu im i o’ - - : - ir l  N lem ier. Ted- 
nak p e r tra k ta c je  odb y w ają  się w ścisłej ta ­
jem nicy , a  w ko lach  tu te jszych  w ysuw a sir 
p rzypuszczen ie, że rozm ow y dotyczą z a ­
gadnień  innych .

PR O TEST CHIN 
LONDYN (PA P). A geneja R eu tera  donosi 

z N an k ln u , żc rhi-'-.'si m in ise tr  spr-iw  zagra  
n icznych W ang S łJn  Chich w r^czyi notę 
f ran cu sk iem u  am b asadorow i w N ankin ie , 
s tw ie rd za jącą , że k o n fe ren c ja  pokojow a w 
m yśl p ostanow ień  w M oskwie w dn iu  24 
g ru d n ia  1945 r. p o w inna  być  zw ołana przez 
R adę m in istró w  sp raw  zagran icznych  w 
kom plecie. C hiński "m inister p ro sił anibasa- S U ! ciągu Ostatnich d n i  baw iła  W 
d o ra  francusk iego  o p rzesłan ie  noty F ra n c ji  j  Kielcach delegacja C entralnego Ko- 
jak o  gospodarzow i k o n fe ren c ji pokojow ej, j  m itetu  Żydów Polskich w  osobach: 

CZY ZAPROSIĆ E G IPT  I AUSTRIĘ? \ posła dr. A. Berm ana, I. C ukierm a- 
LONDYN (PA P). A gencja R eu tera  donosi na (A ntka), P. Ż e lic k fc g O , k ie rO W lU - 

z P ary ża , żc na  posiedzen iu  zastępców  mi* | czki w ydziału san itarnego  C. K. Z. 
n istró w  delegat b ry ty jsk i Jebb  w ystąp ił ? .1 P. dr. M ajew skiej o raz n a c z e l n e g o
m m iim n iif ii in łn iH iiin i i iin i i ii in i ii łn n n iT ii in ii in i ii i ii in i ii iiu im iin in T in in i i ił im n im iin i iw n m R iu m T ń iiT m ii iim m iin n T H im iiin H n m n iiiH it tn H iin .i ii im in ii iu i in im

Kongres przyjmuje propozycje Anglii

w iadom o r>adn M in istrów  zgodziła się, by 
W iochy p rzed staw iły  sw ó j p n n k t w idzeniu 
n a  k o n fe ren c ji pokojow ej. Z astępcy m in i­
stró w  p rzy ję li do w iadom ości p ropozycje  i

k reślił, że E g ip t jes t za in teresow any  sp raw ą  I postanow ili rozw ażyć ją  na  najb liższym  po-
ko lonil w łoskich w Afryce pó łnocnej. J a k  j siedzen ia .

Wiochv i Jugosławia niezadowolone
z decyzji w sprawie Triestu

zgodzić z postanow ieniem  R ady M inistrów  
Spraw  Z agran icznych  w spraw ie um iędzyna­
rodow ien ia  T riestu . W iceprem ier p o d k reślił, 
że na te ry to riu m  przyznanym  w  P ary żu  W ło ­
chom, p o zosta je  60 tysięcy Słoweńców, gdy
tym czasem  zaledw ie 16 tysięcy  W łochów  z a ­
m ieszkuje  ten  obszar. „A pelu jem y do  na- 
szyoh so juszn ików  —p o w iedzia ł w iceprem ier 
K ard elli — by n ie  d ecydow ali w te j sp raw ie  
bez nas, poniew aż n ie  będziem y m ogli uznać 
tych  decyzji. Ju g osław ia  przedstaw i ponow ­
nie sw e słuszne  zadania  na k o n ferenc ji p o ­
kojow ej i z ap ro tes tu je  przeciw ko po stan o ­
wieniom  pow ziętym  przez R adę M inistrów , 
w Paryżu".

iifHninnminuRi!iiMHnmiminnimitninfflfBnnnHi{młmimnni!niniiiiiu!iinniHnnminiHłRłiniitniimłinniniinłniiiniiiniiin!nnitnHKiniifnnfiałmmHumRnMm

Sąd doraźny w Kielcach
W e wtorek rozpocznie się w K iel­

cach przed Trybunałem  Rejonowego 
Sądu W ojskow ego pierwszy proces z 
serii procesów przeciw sprawcom 
zajść antyżydowskich w Kielcach. 
Przed sądem staje 12 oskarżonych.

Oskarżenie wnosi p rokurator kielec 
kiego sądu wojskowego.

W  kom plecie sędziowskim zasiada 
ją specjalnie przybyli z W arszawy sę­
dziowie Sądu W ojskow ego.

Proces potrw a zapewne 2 dni.

Przedstawiciele G. K. Żydów Polskich
na miejscu pogromu w Kielcach

Do Polski przyjadą:
LONDYN (P A P ). A gencja  R eu te ra  dono- 

! si z B om baju, że kom ite t w ykonaw czy „Kon 
j gresu  H induskiego" uchw ali. 204 głosami 

przeciw ko 51, p rzy jąć  p ro pozycje  b ry ty js - 
■ kiej m isji rządow ej w spraw ie  p rzyszłe ; kon 
j s ty tu c ji Indii. W  czasie debat przem aw iali

G an d h i oraz p rzew odn iczący  „K ongresu 
H indusk iego" A bdul A zad. O baj p rzyw ódcy 
hinduscy  w ypow iedzieli się za p rzy jęciem  
propozycji b ry ty jsk ich . Nowym przew odni­
czącym  K ongresu w ybrany zo sta ł P. Nehru.

La Passionaria
N» zap ro szen ie  T ow . P rz y jaź n i Polsko- 

H iszp ań sk ie j p rzybyw a w najb liższym  cza­
sie  do  W arszaw y  L a  P a ss io n a ria  —  D olores 
Ib a ru r i ,  b o h a te rk a  w alk i H iszpanii o w ol­
no ść  I d em o k rac ję , (w)

Delegacja Partii Pracy
Jak donoszą z Londynu, w najbliż­

szych dniach delegacja „dobrej w oli” , 
reprezentująca brytyjską Partię Pracy, 
udaje się do M oskwy. W  drodze po ­
w rotnej 10-go sierpnia delegacja ta na 
zaproszenie PPS przy jadzie do  P o l­

ski, gdzie zabawi przez trzy dni.
W  skład tej delegacji wchodzi były 

przewodniczący Partii Pracy prof. Ha 
rold Lasky, M organ Philips i posłan­
ka do Izby G m in —  Alice Bacon.

Prezes UNRRA La Guardia
Prezes UNRRA, d ługoletn i b u rm is trz  No­

wego Jo rk u  L a  G u ard ia , w czasie podróży 
po p ań stw ach  eu ro p ejsk ich  d o tk n ię ty ch  zn i­
szczeniam i w ojennym i p rzybyć m a jeszcze 
w Iipeu do  Polsk i. P rezes UNRRA zwiedzi 
W arszaw ę I szereg innych  o środków  w k r a ­
ju . (w)

Z asady polityki
rządu czechosłowackiego

Dcstawy dla Hiszpanii przerwane
Decyzja robotników Ameryki południowej
N O W Y  JORK, (obsł. w ł.). Prze­

wodniczący K onfederacji Pracujących 
Ameryki Południow ej T oledano, o- 
świadczył w rozmowie z koresponden 
tem  agencji Overseas N ew s, że po­
cząwszy od 18 lipca robotnicy Amery 
ki Południow ej, będą bojkotow ali 
wszvstkie okretv kursujące między H i

szpanią i portam i Ameryki Południo­
wej.

Lom bardo T oledano oświadczył, że 
„najbardziej nawet zacofane narody 
Afryki wiedzą o faszystowskim pocho 
dzeniu reżimu Franco” . N iezdecydo­
wanie pewnych wielkich m ocarstw 

tt7 tsodieciu akcii.

PR A G A  (P A P ). P rem ier rząd u  czechosło­
w ackiego G o ttw ald  udzie lił w yw iadu na te ­
m at zadań , jak ie  m a do  sp e łn ien ia  rz ąd  w 
zak resie  p o lityk i w ew nętrznej i zag ran icz ­
nej. W edług  ośw iadczenia  p rem iera  G ottw al 
d a  obecny rz ą d  czechosłow acki dąży ć  będzie 
p rzed e  w szystk im  do  opracow ania  i w prow a 
dzen ia  w życie nowej konsty tu c ji, k tó rab y  
kodyfikow ała  w szelkie przem iany, jak ie  d o ­
k o n a ły  się  w nowej C zechosłow acji. Drugim  
ważnym  zadaniem  rząd u  będzie  2-letn i p lan  
odbudow y gospodarczej państw a.

Stosunki handlowe
angiefsko-radzieckie

LONDYN (P A P ). A gencja R eu tera  d o n o ­
si, że w w yniku  m ających  rozpocząć  się ro ­
kow ań w L ondynie, n astąp i rozw ój s to su n ­
ków handlow ych m iędzy W ielką B ry tan ią  i 
Zw iązkiem  R adzieckim  W ielka B ry tan ia  p ra  
gnęłaby im portow ać ze Związku R adzieck ie­
go znaczne ilości budu lca , zaś Związek R a ­
dziecki chciałby sprow adzać  z W ielk iej B ry ­
tan ii a rty k u ły  e lek tryczne, narzędzia  i m a­
szyny.

W zakresie  po lityk i zagranicznej nowy 
rząd  czechosłow acki d ąży ć  będzie do  d a lsze ­
go zacieśn ien ia  stosunków  politycznych  i 
gospodarczych  ze Zw iązkiem  R adzieckim  o- 
ra z  kontynuow ać będzie po lity k ę  p rzy jaźn i 
w stosunku do  Anglii, F ra n c ji i St. Z jed n o ­
czonych.

dyr. „Jo in tu"  w Polsce W illiama 
Beina.

Delegacja zbadała na miiajscu 
p rzebieg  pogromu, udzieliła  doraź* 
nej pom ocy pozostałej przy życiu lu ­
dności żydow skiej, zorganizow ała 
przew iezien ie rannych do szpitala 
oraz  odbyła szereg konferencji z 
wojew odą kieleckim  oraz z p rzed ­
staw icielam i w ładz bezpieczeństw a.

Kradzież filmu
o bombie atomowej

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). W  związ 
ku z doniesieniam i prasy nowojorskiej 
o kradzieży tajnego film u o bom bie a- 
tomowej D epartam ent W ojny St. "Zje­
dnoczonych ogłosił kom unikat stw ier­
dzający, że skradziony został film  dłu 
gości kilkuset m etrów o doświadcze­
niach z bom bą atom ową, który był 
już wyświetlany przed ostatnią próbą 
z bom bą atom ową. K om unikat doda­
je, że film  nie przedstawia specjalnej 
wartości ,lecz że zarządzono śledztwo 
w sprawie kradzieży.

Różnica zdań w sprawie Palestyny
Przed konferencją anglo-am erykańską

LONDYN (P A P ). D yplom atyczny k o re s­
pondent d z ienn ika  „O bserver" donosi, że 
pom iędzy rządem  St. Z jednoczonych i W. 
B ry tan ii istn ie je  pow ażna różnica zdań w 
kw estii kom petencji m isji am erykańsk ie j — 
k tó ra  m a przybyć d o  L ondynu w ce lu  p rz e ­
dysk u to w an ia  wniosków  anglo - am ery k ań ­
skiej kom isji pa lestyńsk ie j.

W edług  opinii rząd u  angielskiego, d y sk u ­
s ja  pow inna się ograniczyć jedyn ie  do  tec h ­
nicznej s tro n y  zagadnienia. Z dan ia  tego nie 
podzie la  s trona  am erykańska, uw ażając , że 
m isja w ystępu je  w L ondynie  w imieniu p re ­
zydenta  T rum ana i w inna ro zp atry w ać  rów ­
nież kw estie  zw iązane z p o lity k ą  w spraw ie 
Palestyny . R zecznik angielsk i jest zdania, że 
w sp raw ach  zw iązanych  z  p o lity k ą  S tany  
b ęd ą  m ogły za jąć  stanow isko  do p iero  po o-

6iągnięciu porozum ien ia  w sp raw ach  tech ­
nicznych i po p rzesłan iu  odpow iednich  s p ra ­
wozdań. A czkolw iek tak ie  jest o ficjalne  s ta ­
now isko rządu  angielskiego, wyczuwa się  że 
osta tn ie  w ypadki w P a les ty n ie  w ołvną na 
zm ianę pog lądu  W. B ry tan ii.

Tow. prof. Raabe
p o n o w n i e  r e k to r e m

LUBLIN. W  zw iązku z zakończeniem  roku  
akadem iókiego na U niw ersy tecie  im. M arii 
C urie - Skłodow skiej odbyły  się  w ybory n o ­
wych w ładz uczeln  R ektorem  w ybrany z o ­
s ta ł ponow nie tow. prof. d r. H enryk R aabe, 
p ro rek to rem  — ponow nie prof. d r. K onstan­
ty  S traw iński.



O najszybszą likwidacją kląski mieszkaniowej
Kamień węgielny pod budowę XI kolonii Warsz. Spóldz. Mieszk.

Odświętnie wyglądało w n iedzic  
lę osiedle W arszawskiej SpółdzieL 
ni Mieszkaniowej n,a Żoliborzu. Na
budynkach wszystkich kolonii po­
wiewały biało - czerwone flagi na* 
rodowe i czerwone flagi ruchu ro« 
botniczego, z 
związana była

wywołać salachetną ryw alizację budowlaną 
na terenią całej Warsza-wy",

WSM DAJE PRZYKŁAD
Następnie tow. Nowicki stw ierdził, że 

W&M daje  konkretne przykłady rozwiąza- 
, , , ,  . , . . .  nia kwestii mieszkaniowej w Polsce, które
. , ,  * Cł S l e | w  pefni m ają być realizowane tylkb w u- 
je s t  W o lu .  U p r z ą t - 1 stroju gospodarki uspołecznionej, źe WSM

n ięto  starannie u lice  w ok ół osiedla, I jest zatem organizacją walki o zmianę ustTO 
U porządkowano place i dziedzińce, I ju. Okres obecny jest okresem precyzowa- 
tak, aby m ieszkańcy i spodziew ani I“ a programu, który w kilku słowach tak 

" '  '  '  można scharakteryzować.
„Mieszkania samodzielne, bez sublokato­

rów, dostosowane wielkością do najszyb­
szej likwidacji klęski mieszkaniowej — roz­
szerzane pTzez budynk i społeczne. Budowa 
masowa, z zastosowaniem wszystkich zdo­
byczy techniki, wykończenie jednak skrom ­
ne.

Osiedla mieszkaniowe nie powinny być o- 
środkami takiego, czy innego fachu, bo to  
stwarza przywileje, a co za tym idzie ka- 
stowość — różnorodni mieszkańcy pod wzglę 
dem zawodowym i zarobkowym 6tworzą naj 
bujniejsze życie społeczne przez wzajemne 
oddziaływanie, oparte na najszerszym sa ­
morządzie mieszkańców.

Zasada wzajemnej pomocy i w spółdziała­
nia społecznego jest podstawą przyszłej or­
ganizacji społeczeństwa”.

W imieniu Prezydenta Krajowej R ady) 
Narodowej i swoim wygłosił przemówienie 
owacyjnie powitany wiceprezydent KRN tow. 
Stanisław Szwalbe, który przypom niał rok 
1922, kiedy to wraz z Prezydentem  Bieru­
tem stanowili pierwszy zarząd WSM. Zaczę­
liśmy walkę o rzeczy niemal w Polsce nie­
tknięte społeczne budownictwo mieszka­
niowe. Prowadziliśmy tę  walkę nietylko ak ­
cją uświadam iającą, ale i postawą czynną: 
budując pionierskie w Polsce osiedle spó ł­
dzielcze i organizując w nim nowe życie 
mieszkańców, oparte o zasady wzajemnej 
pomocy i współdziałania lokatorskiego, za ­
sady, które pozwoliły i nakazyw ały codzien 
nie współdziałanie socjalistów i komunistów, 
partyjnych i niepartyjnych demokratów, za­
mieszkałych w naszych osiedlach.

goście odczuli, że uroczystość poło­
żenia kamienia węgielnego pod bu­
dynek nowej XI Kolonii WSM jest 
ważnym wydarzeniem w życiu Osie 
dla

Nie tylko zresztą zewnętrzny wy­
gląd otoczenia wskazywał, że WSM 
obchodzi swoje święto. Na twa 
rzach licznych mieszkańców żolśfr 
borskiego osiedla, którzy zebrali 
się na placu budowy widać było jak 
bardzo się cieszą ze swoich osiąg 
nięć, jak bardzo są dumni, że w łaś­
nie z ich szeregów wyszło tylu bu­
downiczych nowej Polski Ludowej,

Fakt ten zanotowany został zre­
sztą w akcie erekcyjnym nowej ko­
lonii, który w czasie wczorajszej u* 
roczystości zamurowano w funda­
m entach domu. A kt ten, zaczyna się 
od słów:

W YSZLI Z SZEREGÓW WSM
„Działo się w roku 1946 w dniu 

7 lipca w drug’ra roku po oswobo­
dzeniu Polski od niemieckiego , n a ­
jeźdźcy, gdy Prezydentem  Krajowej 
Rady Narodowej był ob B. Bierut, 
członek WSM, wiceprezydentem  
KRN ob. St. Szwalbe czł WSM, 
premierem rządu Jedności Narodo­
wej ob. Edward Osóbka - Morawski 
członek WSM, min. Odbudowy ob. 
M. Kaczorowski członek WSM, wi­
cepremier Odbudowy ob. f. Żakow­
ski członek WSM, Prezydentem m. 
st. W arszawy ob. St. Tołwiński czł.
W SM ..."

O godz 10 rano na placu budowy 
przy ul. Stołecznej zebrały się licz­
ne rzesze publiczności i szereg de­
legacji ze sztandarami. Na wyso­
kich masztach zawieszono flagi bia 
ło-czerwone, czerwone i flagi w ko­
lorach tęczv .—t barw ach ruchu spół 
dzielczego. Na udekorowanej trybu 
nie zasiedli, przybyli goście, wśród 
których zoalazł się: tow. min. Ka­
czorowski, tow prezes Bobrowski, 
tow. wioe-min. Żakowski, tow. wice 
m i-. Giebartowski, tow. -wictrmin. 
Sokołowski, tow. prezydent stolicy 
Tołwiński, tow. w iceprezydent Pio­
trowski, tow. Rusinek z KCZZ, tow. 
dvr. P ;róg z SPR. dvr, Binder z 
Centr. Mater, Budowlanych, dyr. Sa. 
dowski z BGK i wielu innych przed­
stawicieli świata politycznego, gos­
podarczego, społecznego, spółdziel­
czego i samorządowego.
PRZYBYCIE W ICEPREZYDENTA 

I PREMIERA
Przybywających w iceprezydenta 

KRN tow. Szwalbe go i prem iera 
tow. Osóbkę - Morawskiego, powi­
tała  orkiestra Gazowni Miejskiej 
hymnem narodowym. Prowadzeni 
przez prezesa zarządu WSM tow. 
Nowickiego, goście weszli na plac 
i zajęli miejsca na trybunie. 
Fotoreporterzy Filmu Polskiego roz 
poczęli swą pracę, chwytając na taś 
mę wszystkie ciekaw e momenty u- 
roczystości założenia kamienia wę­
gielnego pod pierwszy budowany oc 
fundamentów dom w powojennej 
W arszawie.

Na trybunę wchodzi tow. Nowicki. Rozpo­
czyna swoje przemówienie od słów ob. P re­
zydenta Bieruta wypowiedzianych w dniu 4 
stycznia b. r. podczas posiedzenia Naczel­
nej Rady Odbudowy Stolicy: „Włóżmy więk 
sze wysiłki w dzieło rozbudzenia entuzjaz­
mu całego Narodu d la odbudowy stolicy”— 
podkreślając, że dzisiejsza uroczystość je«t 
w łaśnie świadectwem, że WSM głęboko 
wzięła sobie do serca te  ełowa.

Po przyw itaniu przybyłych gości i podkre 
śleniu, żc WSM i SPB podjęły eię trudnego 
zadania, decydując eię na budowę nowego 
domu w obecnych warunkach tow. Nowioki 
powiedział:

„Przem awiały jednak za tym ważne po­
trzeby:

— Zrobienie doświadczenia, czy w ogóle 
jeet możliwe w dzisiejszych warunkach noT- 
malne budownictwo, wiele będzie kosztowa­
ło, jaka będzie sprawność budowy.

— Stwierdzenie wobec świata p racy W ar­
szawy, że już dziś myśli się o właściwym 
rozwiązaniu kwestii mieszkaniowej dla n a j­
szerszych mas.

— Udowodnienie, że z takim zapałem pro 
wadzona propaganda przeciw uspołecznie­
niu gospodarki budowlanej i mieszkaniowej 
nie ma rac ji byt«.

— Źe wciągnięcie do równorzędnego tem ­
pa -wszystkich czynników współpracujących, 
od których zależy decyzja i wykonanie jest 
możliwe.

<— Źe prace Instytutu Badań Budowla­
nych nie są  tylko rozważaniam i teoretyczny­
mi.

•— I eo najw ażniejsze chodziło o to, aby

ZASADA WSPÓŁPRACY 
PROLETARIATU

U nas zwyciężyła oddawna zasada, która 
przyświecała nam w każdym naszym pociąg­
nięciu: wielkie cele p roletariatu  muszą być 
silniejsze nad dzielące nas różnice.

Praw da ta zwyciężyła w naszej nowej 
odrodzonej Pokce, a pozwolę sobie stw ier­
dzić — dodaje w iceprezydent — iż w tym 
zwycięstwie jest duża cegiełka pracy i du ­
cha ludzi z W arszawskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej. Na naszym bowiem terenie działa 
wielu z tych, którzy, jeżeli nie zmarli, z a ­
męczani przez hitleryzm, kierują teraz wie­
loma odcinkami pracy państwowej lub sa ­
morządowej, bądź też społecznej, zawodowej 
i spółdzielczej. Przetrw aliśm y godnie czasy 
sanacyjnych rządów i okres czarnej nocy 
okupacji hitlerowskiej Z walki tej — mówi 
w iceprezydent — WSM-owcy wyszli zwy­
cięsko Osiągnęliśmy takie oblicze społecz­
no - gospodarcze Polski o jakie walczyli­
śmy. Nie będziemy już oazą, wyspą otoczo­
ną przez świat obcy i wrogi. Będziemy na­
tomiast wzorem i doradcą tysięcy społecz­
nych działaczy, chcących w ślad za nami brać 
udział w pracy*nad reform ą mieszkaniową, 
nad ludzkim mieszkaniem dla wszystkich lu­
dzi pracy. Dzisiejsza uroczystość jest świa­
dectwem, że WSM nadal będzie wzorem, nie 
w słowie, ale w czynie.

Z kolei wszedł na mównicę prezes Rady 
Ministrów tow. Edward Osóbka • Moraw- 
•ki, przywitany przez tysięczną rzeszę hucz­
nymi oklaskami. Szef Rządu po oroówiemiu 
wielkich reform przeprowadzonych w odro­
dzonej Polsce zaznaczył, iż reforma miesz­
kaniowa, to niezmiernie ważna reforma spo­
łeczna. Rząd, samorząd i wszystkie czynni­
ki w państwie doskonale zdają sobie sp ra ­
wę z wagi zagadnienia mieszkaniowego w 
Polsce Wobec zmienionych warunków bę­
dzie można budować nowe, wielkie, obszer­
ne, wygodno domy, by szerokie masy p ra ­
cujące mogły korzystać w pełni z dobro­
dziejstwa mieszkaniowego. Pragnięmy, aby 
masy pracujące mogły pełną piersią korzy­
stać ze wszystkich zdobyczy nowoczesnego 
budownictwa mieszkaniowego

W YCH O W A N IE NO W EG O  
CZŁOW IEKA

W arszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa— 
mówi premier Osóbka - Morawski — odegra 
ła i odgrywa wielką rolę, nietylko na od­
cinku budownictwa mieszkań społecznych i 
spółdzielczych, ale i wychowania nowego 
typu człowieka uspołecznionego, pracujące­
go dla społeczeństwa. W  pracy tej WSM nie 
ustaje, i tworzy nowe kadry ludzi uspołecz­
nionych, zdolnych do realizacji wzniosłych 
zasad d la  dobra mas pracujących w Pokce.

Tow. min. Kaczorowski w krótkich s ło ­
wach podkreślił różnicę między daw ną W ar­
szawą, średniowieczną W arszawą, budowaną 
aa zasadach kapitalistycznych, a nową W ar 
szawą, budowaną przez WSM, w której za­
miast domów - studni domów - śmierci, wi­
dzimy tak  piękne osiedle jak otaczające nas 
budynki kolonii WSM.

Prezydent tow, Tołwiński stwierdzał, że 
dzień dzisiejszy ma specjalne znaczenie nie 
tylko dla WSM ale i d la całej W arszawy. 
„Zakładam y dziś kamień węgielny nie ty l­
ko pod budowę nowej kolonii WSM, ale 
również pod budowę nowej W arszawy. W. 
S. M. znowu jak przed laty, jest pionierem. 
Pow staje nowa W arszawa, w której potrze­
by ludzi pracy stać będą na pierwszym miej 
sou, w której ich interes zadecyduje, jak 
W arszawa będzie w yglądała”.

IDEA SPÓŁDZIELCZOŚCI
Przem awiający w imieniu KCZZ- tow K. 

Rusinek podkreślił specjalnie fakt, że W,
S. M. wcielała w czvnv hasła snółdzielozoś-

ci, idei, która zawsze miała ogromne pole 
do pracy i osiągnięć, a którą w dzisiejszych 
warunkach jest wyjątkowo potrzebna, poży­
teczną i aktualną,

„Budujemy ustrój, w którym praca będzie 
przyjemnością — mówił tow. Rusinek. Do­
piero wówczas nastąpi zwyeięstwo demokra- 

I cji i socjalizmu. Realizacji tego świat pra- 
[ cy Wam życzy i tego od Was oczekuje”.

A. Rapacki w imieniu C entrali Zw. Zaw. 
Spółdzielni powiedział, że spółdzielczość z 
dumą patrzy  na WSM, k tóra pierwsza za­
brała eię do pracy i ma takie piękne wyni­
ki. Inż. Skoczek z SPB podkreślił znaczenie 
doświadczeń i prób, które zostaną dokona­
ne podczas obecnej budowy. Tow, Kurzela 
przem awiając z ram ienia Zw. Zaw. Robotn. 
Budowlanych oświadczył, ż« robotnicy zo­
bowiązują się robotę sw oją w terminie wy­
konać. Na zakończenie głos zabrali p rzed­
stawiciele rad  zakładowych WSM w osie­
dlach na Kole (tow. Czubała), Rakowcu — 
(tow. Rusiński) i Żoliborzu (tow. Sotomeki).

DEKORACTA 
TO W . NO W ICKIEGO•

Na mównicę po raz drugi wcho­
dzi tow. prem ier Osóbka * M oraw­
ski, który udziela sobie głosu i de­
koruje tow. prezesa Nowickiego me 
'dałem „Zwycięstwa i Wolności" 
podkreślając zasługi zarządu WSM 
i zwycięstwo ideałów o które wal­
czy ta instytucja. Tow. Nowicki 
przyjmuje odznaczenie ze wzrusze­
niem i stwierdza, że widzi w nim do 
wód uznania rządu dla pracy WSM 
i obiecuje nadal wytrwale pracować 
w tym samym kierunku.

Następuje teraz podpisywanie a ]f  
tu erekcyjnego, którego wyjątek 
cytowaliśmy na wstępie. Do siołu 
podchodzą kolejno tow. wiceprezy­
dent Szwalbe, tow. prem ier Osób­
ka - Morawski, ministrowie, inni 
goście, wreszcie zebrani m ieszkań­
cy i członkowie WSM. Na boku 
zbiera się grupka inż. architektów  
wśród których widzimy autora pro­
jektu budowy XI Kolonii inż. St. Bru 
kalskiego a dalej inż. B. Brukałską, 
‘n i. Piotrowskiego, ifni, Sklbniew- 
skfcgo, inż. Chmi lewskilPgo, któ* 
rzy zawsze brali czynny udział w 
pracach WSM.

Trzy pary rąk: tow. tow. Szwal- 
bego, Osóbki - Morawskiego i Toł­
wińskiego wkładają ak t erekcyjny, 
zamknięty w metalowej puszce do 
schowka w fundamencie budynku. 
Pod fachowym kierownictwem  tow. 
Łąkowskiego, tow. tow. wiceprezy­
dent Szwalbe, prem ier Osóbka*Mo 
rawski, prezydent Tołwiński i p re­
zes Nowicki zamurowują akt.

Uroczystość jest skończona. Opu­
szczających teren budowy dostojni­
ków Państwa żegnają okrzyki na 
ich cześć, wznoszone przez publicz­
ność. Ludzie wracają do domów ze 
świadomością, że widzieli jeszcze 
iedem z dowodów budowy nowego 
ładu i porządku w Polsce

E. J . S.

Czy Anglia
dostanie pożyczkę

WASZYNGTON (PA P). W dniu 8 lipca 
w Izbie Reprezentantów Stanów Zjednoczo­
nych rozpocznie się debatą na tem at pożycz- 
1i( dla W ielkiej Brytanii. W  kołach politycz 
ayeh przypuszczają, Że debata przybierz* 
charakter burzliwy.

Decyzji Jzby Reprezentantów należy ocze­
kiwać pod koniec bież. tygodnia. Dotychczas 
nie możną ą pewnością przewidzieć, cay I- 
zbą będzie ratyfikow ała układ pożyczkowy.

W ybory
Prezydenta Meksyku
LONDYN (PAP.). W dniu 7 lipca odbyły 

się w Mekayku wybory prezydenta- K andy­
datam i byli Miguel Aleman, b- minister 
opraw wewnętrznych i Ezechiel Padilla, b. 
minister spraw zagranicznych. Ogólnie przy­
puszczają, że na kandydaturą Alcmana p a ­
dła znaczna większość głosów. Oficjalny ko­
m unikat zostanie wydany w czwartek dnia 
11 lipca.

Tracfa należy się Bułprii
SOFIA (obsł. wł.). Radio Sofia po­

dało, że rząd bułgarski wysłał memo­
randum do czterech ministrów w Pa­
ryżu z żądaniem przyłączenia do Buł­
garii części Tracji. W  memorandum 
podkreśla się, że tereny te są zamiesz­
kałe przez większość bułgarskich oby­
wateli i mają duże znaczenie gospodar 
cze dla Bułgarii, a Grecja me ma żad­
nych praw do tych terenów.

Dziś wyrok w procesie kata Poznania
Greiser chce pracować nad porozumieniem narodów

POZNAN, 7.7 (te l.). W toczącym się p ro­
cesie przeciwko Greiterowi rozprawa osiąg­
nęła swój punkt kulminacyjny, kiedy nam 
oskarżony, w 4-godzinnym „ostatnim sło ­
wie”, przedstaw ił Trybunałowi obraz swego 
Życia, czynów i dążeń.

Greiser twierdzi, że przez 32 la ta  służył 
swojej ojczyźnie wedle najlepszej woli i

w iary jako żołnierz, obywatel, urzędnik i 
polityk. Uwierzył w H itlera i w jego dzie­
jową misję. W stosunku do Polski ustosun­
kowany był zawsze najżyczliwiej i ze wszy­
stkich sił dążył do załagodzenia złych sto­
sunków, panujących pomiędzy Poleką a 
Gdańskiem. W ierzył w porozumienie polsko- 
niemieckie i pracow ał nad jego rozwojem

Krytyczna sytuacja w Chinach
LO NDY N (PA P). Agencja Reute­

ra donosi z Nankinu o toczących się 
w obecności specjalnego wysłannika 
Stanów Zjednoczonych, gen. Maishal 
la pertraktacjach, pomiędzy generalis­
simusem Czang-Kai-Szekiem i przed­
stawicielem partii komunistycznej,

gen. Czu-En-Lai. Zdaniem i gen. Czu- 
En- Lai, sytuacja w Chinacli nigdy nie 
była tak zła od czasu podpisania umo­
wy z dnia 10 stycznia. Rzecfcnik komu­
nistyczny dodał, że rząd centralny wy 
stawił w północnych i wschodnich Chi 
nach około 30 armii.

Więzienie jak mieszkanie
Jak żyje marsz. Petain

PARYŻ (obsł. wł.). Na żądanie obrońców 
marsz. Petaiń przeprowadzone zostało do 
chodzenie co do warunków, w jakich żyje 
w więzieniu sędziwy skazaniec. Prasa pary­
ska ogłosiła wyniki tego dochodzenia. W ię­
zień przebywa w budynku na pierwszym oię 
trze, gdzie rozporządza pokojem  i łazienką 
z bieżącą wodą. Na własne życzenie śoicjo 
sobie rano sam łóżko. Petain ma łóżko szpi­
talne ze sprężynowym materacem, które nie 
ma nic wspólnego z więziennym tapczanem- 
Posiada również biurko i krzesła w ilości do

statecznej, aby przyjm ować swoich gości: żo 
nę, która odwiedza go codziennie i lekarza 
więziennego, który składa mu częste wi- 
zyly.

Pozu tym Petain korzysta z takiego same 
go wyżywienia jak  jego dozorcy. Jeśli !ekarz 
przepisuje mu dietę otrzym uje on ją  ze 
względu na swój podeszły wiek i chorobę. 
Nadzór wykonywany nad marszałkiem Pe 
ta in  jest konieczny, ze względu na pow aż­
ne stanowisko więźnia i na odpowiedzial­
ność jaka ciąży na personelu więziennym 
Petain znosi ten nastró j filozoficznie.

Niemiecka fabryka łwlzl podwodnych
jeszcze dziś bombardowana

BREMA (obs. wł,). Największa na świe- 
ęie niemiecka fabryka łodzi podwodnych, 
przedstaw iająca zespół budowli, których o- 
grom i potęga da się porównać do piramid 
Egiptu, wznosi się nieuszkodzona zasadniczo, 
mimo bombardowań alianckich.

'W edług ostatnich wiadomości ta  olbrzy­
mia wytwórnia łodzi podwodnych doznać ma 
jeszcze silniejszego bombardowania przez 
brytyjskie i am erykańskie samoloty. Ame­
rykańskie fortece latające, la ta jąc  z baz b ry ­
tyjskich, zrzuciły już specjalne przeciwpan­
cerne bomby na dach zakładów, lecz bez 
widocznego większego efektu. Dachy m ają 
14 stóp gfuhości, a w niektórych miejscach 
nawet 22 stopy. Nie posiadają one okien, a 
ściany m ają grubość 12 stóp. Uszkodzenia od 
bomb widoczne są dopiero przy bliższej in­
spekcji.

W kilku w ierszach
— Na konferencji pokojowej ma wystąpić 

delegaeją Armenii, domagając się niepodle­
głości. Po pierwszej wojnie światowej na 
konferencji w Lozannie prawa Armenii zo­
stały  zdeptane.

— Szerokie warstwy ludności Holandii pro 
tetują przeciwko wojennym operacjom w 
Indonezji, prowadzonym w celu stłum ienia 
narodowo - wyzwoleńczego ruchu indonezyj­
skiego narodu.

Bombardowanie ma na celu zarówno zni­
szczenie zakładów, jak i wypróbowanie no­
wych typów bomb Niemcy rozpoczęli budo­
wę fabryki w roku 1942 i zdołali ją  prawie 
wykończyć przed swą klęską. Zakłady miały 
budować dalekodystansow e łodzie podwod­
ne, które mogłyby docierać do Japonii

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Tow. Piotrowski Teodor wpłać® 
zł. 4.000,

Ob. Domański Jan wpłaca zł.
2.000 na RTPD i zł 2.000 na Ch. T. 
P. D.

Tow. J. Stopaicki wpłaca zł. 5000. 
Tow. Z. Ładkownki wpłaca zł.

1.000 i wzywa tow. tow. Joannę Pra­
ga, Barbarę Korczyńską, Stanisła­
wa Janasa (Skóra), Mariana Syno- 
wieckiego, Jana KietUńskiego, Ste- 
faiaa Kobrzyńskiego i Antoniego 
Zielińskiego z „.Czytelnika".

Na wezwanie tow. Cyrankiewicza 
wice min. Kruczkowski Leon zł.
3.000 I wzywa swoją żonę Jadwigę 
oraz ob. Ministra Kowalskiego Wł«
dysława.

Dlatego też TT- jak powiada r -  w dniu 1-go 
września 1939 roku najpiękniejszy .czas jego 
życia zakończył się.

Nigdy nie był polakożercą Stosunek jego 
do Polaków, po objęciu stanowiska namiest­
nika okręgu W arty nacechowany był zaw­
sze pełnym zrozumieniem dla ich potrzeb. 
Niestety, jak twierdzi, mimo iż był nam iest­
nikiem i gauleiterem, nie miał żadnego 
wpływu na działalność policji, która była 
samodzielnym organem. Tak samo nie miał 
żadnego głcisu w sprawach związanych z 
przesiedleniem. To były domeny Himmlera 
i jego podwładnych. G reiser twierdzi, iż dla

Jiego Polacy nigdy nie stanowili obiektu — 
tóry  należałoby zniezczyć; w jego pojęciu 

stanowili oni niezbędną siłę roboczą, zwłasz 
cza w rolnictwie, dla powiększenia poten- 
cjonału wojmnego Rzeszy.

Jeżeli chodzi o jego mowy, artykuły, b ro­
szury itp. to były on# cenzurowane w Ber­
linie i niejednokrotnie otrzymywał on goto­
wy tekst, względnie w kładano w jego usta 
słowa, których nie wypowiedział O syste­
mie rozwiązania sprawy żydowskiej dowie­
dział się dopiero teraz. Nigdy uprzednio 
bestialstw a te nie były mu znane. Jak  się 
wyraził oskarżony, przyzwoici członkowie 
NSDAP równie mało są  odpowiedzialni za 
zbrodniczo chorobL rozwiązanie spTawy 
żydowskiej, jak i cały naród niemiecki.

Przypom ina sobie słowa Himmlera, który 
w kwestii żydowskiej wyraził się następu­
jąco: „Moi panowie, nie zastanaw iajcie się 
nad tym, nie pytajcie za dużo. To jest spra 
wa między fuehrerem a mną”. Metody te 
zasługują na najostrzejsze potępienie.

W toku dalszych wyjaśnień oświadcza 
1 Greiser, iż stosunek jego do kościoła był 
[zawsze przychylny. W roku 1939 przy jął on 
J poznańskie duchowieństwo z wielkimi 'ho­
norami, lec* bezzwłocznie po tym otrzymał 
odpowiednie pouczenie z Berlina Wszędzie 
wokół niego działały  siły, które były odeń 
silniejsze i których, przed przyjęciem urzę­
du namiestnika nie miał możności ocemć 
K ilkakrotnie zgłaszał bezskutecznie prcśhę 
o zwolnienie ze stanowiska, na którym nie 
mógł wywrzeć dostatecznego wpływu, by 
sprawy rozw ijały się zgodnie z jego zda­
niem.

Dziś odpowiada przed sądem za winy 
tych, k tórzy  eię od odpowiedzialności uchy’ 
liii. Zdaje eobie doskonale spraw ę z tego, że 
pruska polityka wobee Polaków całkowici# 
zawiodła i że rany Polsce zadane, nie za­
bliźniły się. G reiser zakończył prośbą, by 
m u'pozw olono zginąć nie z zawiązanymi o- 
ezamt, względnie, gdyby sąd  pozostawił go 
przy życiu by mu dano możność praco­
wać nad bezkompromisowym porozumieniem
narodów .

Po „oetatnim słowie” trybunał udał eię aa 
naradę, poczym prz*’ * "rżący  obwieścił, 
iż data  ogłoszenia wyroku podaną zostanie 
do wiadomości w dniu 8 lipca r. b. o godz. 
15-tej.



Sir. 3

Mo bocznym torze
wadzi do głównego toru i wymaga 
wielkiej umiejętności.

Od zarania niepodległości, a raczej 
jeszcze podczas pierwszej wojny świa­
towej, oragnizuje P.P.S., jeszcze przy 
huku armat Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. W  ośrodkach prze­
mysłowych, zwłaszcza w Łodzi, Gdy­
ni, w Warszawie (przodująca praca 
na Żoliborzu), w Małopolsce, na K u­
jawach, powstają oddziały RTPD z 
„ogniskami”, pod opieką komitetów 
PPS i fachowych wychowawczyń. W  
„Domu Dziecka” w Helenowie pod 
Warszawą znalazły opiekę sieroty po 
działaczach robotniczych, organizowa­
no kolonie i półkolonie. Utrzymywa­
no także łączność i socjalistyczną mię­
dzynarodówkę „Przyjaciół Dzieci” . 
Pracowano w trudnych warunkach, 
przy minimalnej pomocy władz pań­
stwowych, czy samorządowych, bez

pieniędzy, zdani wyłącznie na ofiar­
ność klasy robotniczej.

Działalność obejmowała' całą Pol­
skę i odegrała poważną rolę.

Po drugiej wojnie, po koszmarnych 
przeżyciach całego narodu, nie moż­
na mówić o sprawach dziecka, jako 
o pracy na „bocznym torze”, ale o pra­
cy bardzo honorowej i ważnej.

Kilkaset tysięcy sierot, dziesiątki ty­
sięcy dzieci o duszach chorych, ser­
cach złamanych woła o pomoc i opie 
kę. Jest to najwyższe zawołanie, nakaz 
niecierpiący zwłoki. Przed RTPD 
rozległe i zaszczytne pole działania, w 
warunkach bezporównania pomyśl­
niejszych. Zainteresować opinię pu­
bliczną, powołać do pracy ludzi ofiar­
nych, a „sprawa dziecka” zajmie jedno 
z pierwszych miejsc.

Dorota Kiuszyńska

Angielska działaczka o Polsce
W  Polsce b aw iła  onegdaj w yb itn a  p u b li­

cystka  : o lityczna  dzia łaczka  ang ie lska  p
M argaret Mc. Kay, członk in i L ab o u r P arty , 
o rg  iza to rk a  zw iązków  zaw odow ych p rą  
cow ników  ad m in is trac ji p aństw ow ej o raz  za 
łożyciclka  „T ow arzystw a B ry ty jsk ich  Przy  
jac ió ł P o lsk ie j D em okrac ji" . P. Mc. Kay 
zw iedziła  w tow arzystw ie  dzia łaczów  sp ó ł­
dzielczych i p rzedstaw icie li W ojew ódzkiego 
U rzędu In fo rm ac ji i P ro p ag an d y  — Łowicz, 
Z łaków  K ościelny (spółdzieln ia), B lichów 
(szkoła ro ln icza), Spalę (wczasy robotnicze), 
po n ad to  Łódź (fab ryka  S cbcib lera  i G rohm a 
na  oraz  inne  zak ład y  przem ysłow e). Angiel 
ska  dzia łaczka  in te reso w ała  się  jed n a k  p rz e ­
de w szystk im  naszym  ruchem  spółdzielczym . 
W  zw iązku  z tym , zw iedziła  k ilkanaście  spół 
dzielni, in sty tu c ji i sk lepów  spółdzielczych,

p racu jący ch  dla spó łdzie ln i zak ładów  wy 
tw órczych  i t. p. u rządzeń .

O puszczając Łódź, p. Mc. Kay sk ierow ała  
do O kręgu „Społem " pism o, w k tó rym  za 
znacza, żc od szeregu la t by ło  je j  scrdecz 
nym  życzeniem  zw iedzić Łódź. A k iedy  w resz 
cie to  życzenie się spełn iło , wynosi z Łodzi 
„m iłe w spom nien ia  o ludziach , o gorącym  
ich  sercu , o ich c iężk iej p racy , zm ierzające, 
do odbudow y na now o p ań stw a , o ludziach  
u k tó ry ch  idee p racy  koop era ty sty czn c j nie 
poszły  w zapom nien ie". P o n ad to  p. Mc Kay 
w yznaje, że duże w rażen ie  z rob iła  n a  niej 
p ra ca  „Społem ", je j  w ydajność  i pocżucic od 
p o w P d zia ln o śc i, p rzy  czym  stw ierdziła , że 
„Społem " dzięki sw ej „ s tru k tu rz e  i pow a 
dzc, ja k ą  się cieszy o d gryw a don iosłą  rolę 
w budow ie now ego życia w Polsce".

Przegląd prasu

JDBUDO W A e r m i t a ż u

Muzeum Ermitażu w Leningradzie zostało 
podczas w ojny ewakuowane w  głąb, skąd  
obecnie stopniowo wracają do Leningradu 
słynne na całym iw iecie zbiory sztuki w szyst 
kich epok i krajów.

Gmach Erm itażu częściowo został podczas 
oblężenia Leningradu uszkodzony i dziś zo­
sta je doprowadzony do swego stanu pier­
wotnego. Prócz tego do Erm itażu zostanie 
dołączona ta część Pałacu Zimowego, która  
zajmowana była przez Muzeum Rewolucji. 
W  ten sposób zbiory Ermitażu będą się mie­
ściły w  380 salach, zamiast w dotychczaso­
wych 280.

W ciągu sześciu miesięcy, które m inęły  
od dnia ponownego udostępnienia zbiorów  
Erm itażu publiczności otworzono 119 sal. 
Na pierwszy maja r. b. otwartych zostało 
jeszcze 12 sal, w których rozmieszczono w y­
stawę eksponatów francuskiej sz tuk i stoso­
wanej 17 — 18 wieku, zawierającą wspania­
łe zbiory gobelinów i mebli.

Po rekonstrukcji sal przyłączonych do Er­
m itażu będzie tam urządzony dział historii 
ku ltury i sz tu k i wschodniej oraz nowy dział 
historii rosyjskiej kultury.

NAUKA STENOGRAFII W SZKOŁACH 
RADZIECKICH 

Z początku nowego roku szkolnego w  8— 
9 klasie pięćdziesięciu szkó ł średnich ZSR R  
zostanie w  charakterze próby wprowadzony 
kurs stenografii. Nauka stenografii będzie 
również prowadzona w pięciu instytucjach  
pedagogicznych.

•r ' 'z  tego zorganizowane będą w szere­
gu m iast kursy stenografii oraz w ykłady  dla 
nauczycieli stenografii w  celu podw yższe­
nia ich kw alifikacji.

BOGACTWA BIBLIOTECZNE 
KAUKAZU 

Biblioteka Narodowa Arm enii w Erywa- 
niu należy do najpoważniejszych zbiorów  
książek i rękopisów Kaukazu. Biblioteka l i ­
czy  obecnie 2 m iliony tomów. W śród wielu 
u n ik - " w  i rzadkości, jest np: pierwsza dru­
kowana książka ormiańska „Parzatomar“ 
(K alendarz) wydana w W enecji w r. 1512, 
oraz „Urbatagrlk" ( książka o czarach i prze 
sądach), wydana W roku 1513.

Na specjalną uwagę zasługuje znajdująca  
się w  bibliotece kopia rękopisu Kolumba, 
zawierająca dziennik jego podróży. W idzi­
m y również w bibliotece książki olbrzym y i 
książki miniaturowego kształtu . W ystarczy  
porównać wydanie Koranu w ielkości kost­
k i cukru z olbrzym im i wydaniam i atlasów  
geograficznych z 16 w ieku lub biblii.

W skład biblioteki wchodzi archiwum in ­
sty tu tu  wschodniego założonego przez kup­
ca ormiańskiego Lazarewa w Moskwie. A r­
chiwum to zawiera bezcenne skarby do ba­
dań dziejów  literatury i sz tuk i Armenii, 
K aukazu i Wschodu.

40.000 CZYTELNI WIEJSKICH W RSRR 
W  R osyjskiej Socjalistycznej Republice 

Radzieckiej w chwili obecnej uruchomio­
nych jest 40.300 czytelni wiejskich i 2180 
rejonowych domów kultury.

Z dajem y  sobie spraw ę, że g łów ną m yślą 
szeroko  ze ’ -e "o n e g o  p ro g ram u  rea lizo w an e­
go obecnie p rzez n a ró d , to p rzebudow a po.l 
ka^-’ym  w zględem  naszego oblicza, to s tw o ­
rzen ie  z P o lsk i ro ln iczej, Polski przem yslo  
w o-ro ln iczej. W  zw iązku  z tym  w yłan ia  się 
k w estia  znalez ien ia  i zrozum ien ia  przez nas 
p o d staw  rozw ojow ych  przem ysłu .

Zdajem y' sobie spraw ę, że po tęga  przem y 
słow a n a  po zó r ty lko  polega n a  ro zb u d o w a­
n iu  naw et gęsto rozsianych  fab ry k . Bo 
w łaściw ie po tęga p rze  ysłow a to  w łasna  nie 
zależna, znajom ość  sposobów  p ro d u k c ji, od 
p o w iad a jąca  w ym ogom  chw ili, zgodna z du 
chem  czasu. W aru n k iem  je j  są p rzede  wszy 
stk im  w łasne pom ysły  i w ynalazki, wr e s ' •  
p a ten ty  odśw ieżane, odnaw iane. Z agadnien ie  
zw łaszcza w śród m łodzieży, p e łne j zapału  i 
in lc ligencji techn icznej w ychodzi na plan  
pierw szy.

T ru d n o  nadążyć  za rw ącym  n ap rzó d  postę 
pern ‘echnicznynv i p rzem ysłow ym , k iedy  n ie 
m am y m ożności szko lić  p rzyszłych  in ży n ie ­
rów  z pow odu b ra k u  pom ocy naukow ych . 
Jeśli n ie  chcem y na odcinku , ba rd zo  p a lą ­
cym , k a d r  in te ligencji techn icznej pozostać  
w tyle, jeśli chcem y w ypełnić p lan  p ro g rim u  
uprzem ysłow ien ia , trzeb a  stw orzyć  k a p ita ł 
w łasny  m ózgów , trzeba  za jąć  się z rea lizo w a­
n iem  h asła :

MOSKW A (PA P). — „Izwiestia” 
w tygodniowym przeglądzie „N a te­
maty międzynarodowe”, piszą:

„Krwawe wydarzenia, rozgrywają­
ce się w Palestynie, zwracają znów u- 
wagę międzynarodowej opinii publi­
cznej na ten kraj. W ładze angielskie 
nie cofają się przed zastosowaniem su 
rowych środków dla opanowania sy­
tuacji. Jednakowoż polityka angielska 
w sprawie palestyńskiej nie tylko nie 
przyczynia się do wprowadzenia po­
koju w tym starożytnym kraju, lecz

Sprawa opieki i wychowania dziec­
ka jest zagadnieniem wielkiej wagi, 
tak z punktu widzenia uczuć ludz­
kich, jak interesu państwowego.

Od zarania ruchu robotniczego 
zdawały sobie z tego sprawę, stawia­
jące już pierwsze kroki, partie poli­
tyczne, jak i związki zawodowe czy 
kulturalne. W  programach stawiali to 
na poczesnych miejscach, skoro „pra­
wo dziecka” znalazło się w orbicie 
walki świata pracy,, z ustrojem wy­
zysku. Już czteroletnie dzieci np. w 
Anglii pracowały w fabrykach i ich 
praca i kobiet w pierwszym okresie 
rozwoju ustroju kapitalistycznego, by 
ła fundamentem, na którym wznosi­
ły się i potężniały fortuny przyszłych 
„panów świata” . Ciężka i długa była 
walka klasy pracującej, znaczona wię­
zieniem, krwią, głodem, żeby „cztero­
letnich robotników" wyrwać przemo­
cy, sankcjonowanej przez prawo owe­
go czasu.

Chęć bogacenia się tłumi uczucia 
miłości bliźniego, toteż nie te zawo­
łania wyzwoliły ludzi pracy. Tamę 
prawu niszczenia zdrowia i życia ko­
biet, a przede wszystkim dzieci, poło­
żyły związki zawodowe i organizacje 
polityczne.

Pod czerwonymi sztandarami szere­
gowały się zastępy robotnicze, żeby 
po półwiekowych zmaganiach dobi­
jać do portu wyzwolenia.

D o najbardziej krzywdzonych i wy 
zyskiwanych należały dzieci, nawet te 
dzieci, które nie pracowały. Pozba­
wione opieki, zdane na łaskę i nie­
łaskę losu i ulicy, miały przeważnie i 
dzieciństwo niewypowiedzianie śmu- j 
tne.

W  „świecie szczęśliwości”, do któ­
rego dąży socjalizm, dzieci zajm ują1 
czołową pozycję. Wszystko dla dziec­
ka i jeszcze raz wszystko dla dziecka.

Opieka zorganizowana jeszcze przed 
przyjściem na świat nowego obywa­
tela, poprzez żłobki, przedszkola, do­
brą szkołę, ogniska, obozy, kolonie, 
biblioteki, świetlice, jasne mieszka­
nia, zieleńce, ogrody, a w domu, czy 
zakładzie wychowawczym, atmosfera 
miłości, bo bez miłości dziecko nie 
zazna szczęścia.

Rozumieją te podstawowe prawdy 
prawie wszyscy; działacze, ale tylko 
nieliczni "biorą udział bezpośredni w 
tef akcji.” Prawdą- jest, że -nie można 
służyć wszystkim sprawom, ale rów­
nież jest prawdą, że „zajmowanie się 
dziećmi” uważa wielu działaczy za 
postawienie siebie na „bocznym to­
rze”. Tymczasem ten boczny tor pro-

T ysiąc stu d en tó w  n a  stud ia  zagran iczne  do 
k ra jó w  w ysoko uprzem ysłow ionych! Z w ła­
szcza e lek trycy , m echanicy , chem icy.

A kcja ta  zosta ła  już  zain ic jow ana  pi zez 
M inisterstw o O św iaty, ale w szczupłych ra 
m ach i nie m ożem y się oprzeć pew nym  oba 
worn, czy m a ona c h a ra k te r  p rzem yślany , 
planow y. Gdy w łaśnie chodzi o studen tów  
po litechnik i, to  w ydaje  się, że należałoby 
wysłać n a jlepszy  elem ent, nie m ożna o g ra ­
niczać się do czy tan ia  podań , że lep ie j hvł >- 
by oprzeć się n a  „m ęd rca  szk iełku  i oku", 
na b ad an iach  psychotechnicznych , znajom o 
ści języków , pośw iadczonych  przez dany  za 
k ład  i w ysyłać raczej „ la ta  m łode".

N ajw yższy czas za jąć  się tym  w ażnym  p ro  
blem em  serio .

H isto ria  da je  n am  p rzyk ład  Jap o n ii, k tó ra  
w ciągu jednego  pokolen ia  doścignęła św iat 
cyw ilizow any. Jap o n ia , nie m ając  w arunków  
n au k i u  siebie, w ysłała studen tów  v św iat 
po wiedzę.

W ynik i nie kaza ły  n a  siebie długo czekać.
Nie w olno więc n am  p om inąć  żadnej m o­

żliwości, by  być przygo tow anym  n i  każdym  
odcinku  do w ielkiego koniecznego zad an ia  
rozbudow y przem ysłu .

przeciwnie nieustannie dolewa oliwy 
do ognia waśni między narodami.

„Również w innych krajach Bliskie­
go i Średniego W schodu — piszą 
„Izwiestia” —  polityka angielska po­
siada jaskrawe cechy dążenia do pano 
wania nad obcymi narodami. Polityka 
ta szuka poparcia u najbardziej reak­
cyjnych sił miejscowej ludności i igno 
ruje uzasadnione narodowo - wyzwo­
leńcze dążenia ludów arabskiego 
Wschodu.

ROZPOCZYNAMY ŻNIWA
W artykule pod tym tytuł. „Życie 

W arszawy” zastanawia się nad tru ­
dnościami, wiążącymi się z tegoro­
cznymi zbiorami, które są już w to­
ku w niektórych częściach Polski. 
Mimo że do tegorocznych żniw przy 
stępujemy w w arunkach znacznie 
pomyślniejszych, niż rok temu. ,,Ży 
cie W arszawy" stwierdza, iż m ająt­
ki państwowe oraz przedsiębiorstw 
i instytucji społecznych odczuwają 
nadal brak rąk  do pracy. Akcja wer 
bunkowa pracowników rolnych roz 
poczęła się już dość dawno, lecz re­
zultaty są. na ogół nikłe — obecnie 
musi ona być prowadzona z wyjąt­
kową energią:

„W arunki m aterialne, jakie zapewniają  
żniwiarzom  i w ogóle pracownikom  ro l­
nym m ajątki pańsw owc, są dobre, Praca  
ich  m oże m leć eharaketr siaty, a nie ty l­
ko sezonow y. Dlatego też istnieją w szel­
kie podstawy, aby niew ykw alifikow any  
elem ent pracowniczy m iast i osiedli, któ­
ry często cierpi niedostatek i brak m ie­
szkań, podąży! na w ieś. Prócz tego jest 
rzeczą niezbędną aby jeszcze w tym ro­
ku wykorzystać przy pracach żniwnych  
ludność niem iecką. Repatriacja w okresie  
lipiec — wrzesień powinna objąć przede 
wszystkim  Niem ców zam ieszkałych w 
m iastach. W reszcie wzajem na pom oc są 
siedzka obejm ować m usi nic tylko pomoc 
w sprzężaju. ale również i w sile  ludz­
kiej.

Drugie zagadnienie obejm uje sprawy: 
maszyn, sprzężaju i  narzędzi rolniczych. 
Na czas żniw  konieczne jest przeprowa­
dzanie m obilizacji koni w m iastach i sw!c 
żyte zorganizow anie obsługi transportu  
ciągnikam i. Ilość m aszyn (żniwiarki i sno 
pow iązałki) jest wprawdzie dostateczna  
ostatnio ze Szwecji otrzym aliśm y 500 żni­
wiarek —■ jednak brak jest pewnych ele­
m entów up. płótna do snopow iązaiek, kló  
rego nasz przem ysł nie mógł na czas do­
starczyć. W reszcie jeśli ehodzi o kosy i 
sierpy, to sytnacja w roku bieżącym  jest 
całkow icie opanowana. Przem yśl własny 
dostarcza przeciętnie m iesięcznie 15 tysię  
ey kos, a specjalny transport kos na akcje  
żniwną w ilości 300 tys. został już zaku­
piony w Austrii, i znajduje się w» drodze. 
Zagadnienie sprowadza się więc jedynie  
do należytego i w odpowiednim  czasie  
rozprowadzenia tego sprzętn w terenie, 
co zależy od spraw ności aparatu rozdziel­
czego „Społem".

D oniosłe znaczenie dla pom yślnego  
przebiegu żniw , ma um ożliw ienie rolni­
ctwu krótkoterm inowego kredytu banko­
wego. Ogólne zapotrzebowanie kredytowe
rolnictwa na akcję żniwną oceniane jest 
na około 500 m ilionów złotych, co um oż­
liw iłoby rolnikom , w okresie gdy zbiory 
nie są jeszcze realizowane, opłacenie ro­
botników i zakup niezbędnego sprzętu.

Wydany ostatnio rozkaz ministra O- 
brony Narodowej nakłada na jednostki

wojskowe nic tylko obow iązek przepro 
wadzenia we własnym  zakresie żniw na 
terenach będących w- adm inistracji w oj­
skow ej, ale też zleca wyraźnie pomoc sp.i 
łeczcństw a w sile ludzkiej, transporcie 1 
koniach".

NARÓD POLSKI WYGRAŁ 
POKOJOWĄ BITWĘ

„Polska Zbrojna" publikuje roz­
kaz M inisterstwa Obrony Narodo­
wej do wszystkich jednostek Woj­
ska Polskiego.

W rozkazie tym czytamy m. in.;
„Żołnierze!
Naród polski w- dniu 30 czerwca, w 

głosowaniu ludowym , wygrał największą  
pokojową bitwę o w olność, niepodlc 
głość i dalszy pom yślny rozwój Rzeczy­
pospolitej. Dokonał się  głęboki przełom  
w życiu narodowym , polegający na ostu 
tecznym  i stanowczym  zerwaniu z w szy­
stkim , eo jeszcze niedawno stanowiło  
przyczynę słabości i zacofania naszej Oj­
czyzny.

W  obliczu całego św iata Polska zam a­
nifestow ała w głosow ania Indowym, że 
wyszła z w szystkich okropności wojny i 
okupacji, z zalewu wrogiej i kłamliwa-.; 
propagandy, duchowo i politycznie sil 
niejszą, niż była kiedykolw iek w- swych  
dziejach.

W raz z całym  narodem spełniliście i 
Wy, żołnierze, Chlubnie sw ój obowiązek  
obyw atelski w czasie głosow ania ludow e­
go. W ykazaliście ideową jedność i zwar 
tość. Trzykrotne „tak" w W aszych sze­
regach było wspaniałym  dowodem  siły 
inoralno-politycznej W ojska Polskiego. 
Byliście pierwszym i żołnierzam i w- Pol­
sce, którzy nie tylko głosow ali razem z 
narodem, ale którzy nieśli słow a uśw ia­
dom ieniu i prawdy o Polsce do najdal 
szych i najbardziej zapadłych zakątków  
kraju.

N i wspaniała karta naszych dziejów  
otwarła się przed nami. Zapiszemy ją 
nowym rozdział - w którym nic będzie 
więcej niew oli, wyzysku, nędzy i  ciem no  
ty. Oparci o  wolę narodu kroczyć będzie 
my do now ych sukcesów w bliskich już 
wyborach sejm ow ych, utwierdzających  
stabilizację nowej dem okratycznej P ol­
ski.

W związku z przełom owym  zwycię  
stw em , odniesionym  przez Potske w g lo­
sow aniu ludowym

DZIĘKUJĘ W IMIENIU SŁUŻBY 
wszystkim  oficerom , podoficerom  i sze­
regowcom za ofiarną i obyw atelską pra- 
eę w zakresie zabezpieczenia sw obodne­
go głosow ania ludowego i niesienia słów  
prawdy o P olsce ludowej w szerokie rze­
sze ludności".

Rozkaz podpisali:
M inister Obrony Narodowej, Mi­

chał Żymierski, M arszałek Polski.
I-szy wiceminister Obr. Nar. Ma­

rian Spychalski, gen. dyw.

Co dzień niesie
Paryż - Przylqdeli 
DoAre/ /WacTzfef

Tym razem Konferencja Czterech Mini­
strów Spraw Zagranicznych w Paryżu koń­
czy bilans sw ych prac z wynikiem  dodatnim. 
Załatwiono drogą wzajem nych ustępstw i 
kom prom isów szereg bardzo drażliwych  
spraw, dając rzeczowy dowód szczerej chę­
ci współpracy zjednoczonych narodów i ni­
wecząc wszelkie złudzenia ludzi złej woli, 
którzy z uśm iechem  zadowolenia w itali każ­
dą wiadom ość o takieli czy innych nieporo­
zum ieniach w  łonie W ielkiej Czwórki.

Ostateczne załatw ienie sprawy kolonii 
w łoskich 1 odszkodow ań, które mają płacić 
W łosi Związkowi Radzieckiemu, jest cen­
nym wkładem  w uporządkowanie kwestii po 
w ojennych w- duchu spraw iedliwości, nie­
m niej jednak na pierwszy ^ilan występują  
dwd punkty: ustalenie daty konferencji po­
kojow ej oraz spraw-a Triestu.

KONFERENCJA POKOJOWA 

Konferencja pokojowa ma się odbyć 29 
lipca r. b. Krótki jest okres czasu, dzielący  
nas od tej daty i przygotowanie należyte  
w szystkich spraw, które się  znajdą na po­
rządku dziennym , będzie trudnym zadaniem . 
Pew ien podkład stanowią prace Organizacji 
Narodów Zjednoczonych oraz Rady Bezpie­
czeństwa i W ielkiej Czwórki, tak, że kon­
ferencja pokojowa będzie w pewnym  sensie  
usankcjonowaniem , zatwierdzeniem , szeregu  
postanowień tych, sam orzutnie, z  warunków  
życiow ych i m iędzynarodowych, wyrosłych  
autorytetów, —  dobrowolnie uznanych przez 
narody m iłujące pokój, jako kom petentne do 
załatw iania kw estii spornych.

Należy się  spodziewać, żc dobra wola, któ­
ra jak sh; okazało, m oże i powinna stanowić  
klucz do rozwiązania najtrudniejszych, zda- 
wnłoby się zagadnień, będzie również w spól­
nym językiem  pokojowej konferencji rozpo­
czynającej się w dniu 29 lipca.

W śród 21 państw, m ających w tej konfe­
rencji wziąć udział, znajduje się także P o l­
ska. N iewątpliw ie sprawy polskie będą rów­
nież na tej konferencji rozpatrywane. Zre­
sztą, jako jeden z krajów zw ycięskich, pier­
wsza ofiara agresji niem ieckiej, pierwszy

I
" kraj walczący z hitlerowską przem ocą, kraj, 

który najlepiej bodaj poznał wszystkie taj­
niki i chw yty hitlerow skiej zarazy, Polska  
zaważy bez wątpienia swoim  głosem  na prze 
biegu obrad, rozpoczynających form alnie  
nowy okres dziejów św iata —  okres, który 
realnie już w łaściw ie istnieje. Realny ten stan 
w pojęciu niektórych ludzi - form aiistów  pro 
wizoryezny, zostanie tym. sam ym  zatwierdza  
ny form ułką prawną.

Do niektórych ludzi z trudem - j,: -  oli do­
ciera św iadom ość pewnej rzeczywistości. Ta­
kimi spóźnionym i m arzycielam i są np. urzęd 
nicy biura prasowego pewnej ambasady pe­
wnego m ocarstwa w W arszawie, którzy roz­
syłając swój zwykły kom unikat dla prasy 
warszawskiej, piszą o zwołaniu konferencji 
i wym ieniając w liczbie państw' zaproszo­
nych: Peru, Boliw ię, Chile i inne, nic w spo­
m inają ani słow a o  tym , że... Polska także 
wrźm lc w niej udział.

TRIES!

Drugą ważną sprawą, którą załatw iono w 
loku obrad W ielkiej Czwórki w Paryżu, jest 
kw estia Triestu. Rozwiązano ją kom prom i­
sowo i jak się wydaje, zadowolenie rozjem ­
ców sporu w łosko-jugnsłow iańskicgo prze- 

'sza znaczny— m lu  -aehw yt stron
bezpośrednio zainteresowanych, tzn. W łoch  
i Jugosław ii. Oba te państwa nie wyraziły  
jeszcze sw ej form alnej zgody na tego rodza­
ju kompromis.

Życie w ciągu lat najbliższych wykaże, o 
ile to rozwiązanie jest praktycznie w ykonal­
ne i korzystne dla ozwoju gospodarczego  
Europy. Będzie to zależeć w dużej mierze 
od rozsądnej i zgodnej współpracy czynni­
ków m ięć naród" . f  c obejm ą kon­
trolę nad um iędzynarodowionym  portem  
Triestu i jego najbliższą okolicą.

Zmiany polityczne, które zachodzą we 
W loszeeh, powinny odbić się na stosunku  
tego państwa do sąsiadującej Jugosław ii. Z 
kolei spodziewać się należy, że państwa so­
jusznicze położą wreszcie kres wybrykom  
elem entów faszystow skich jugosłow iańskich  
i w łoskich, które dotychczas bezkarnie m ą­
ciły w Trieście atm osferę i były przyczyną 
nieustannych zam ieszek.

W końcu — o ile  będzie zapewniony rze­
czyw iście swobodny i nieskrępowany rozwój , 
stosunków' gospodarczych Triestu z jego za­
pleczem — życie sam o udowodni, żc m ia­
sto to bez Jugosław ii pozbawione jest na­
turalnego oparcia ekonom icznego. Może 
wów czas, przewidziana w układzie ponowna 
rewizja tym czasow ego postanowienia uleg­
nie zm ianie na korzyść istotnie najbardziej 
w rozwoju Triestu zainteresowanego kraju.

Drabina do miliona
m a i M c .  W szysc raczę 47-ej lo ­

te rii k lasow ej m a ją  już  dw a szczeble za sobą 
i sp in a ją  si teraz  na dal zebel, od-

w iając los do 3 c.t k ':r  v. '- e j  c iągnienie 

rozpoczyna się i i-g o  lipca. O sta tn i term in  
odnow ienia losu — 8-go lipca. Po tym  te r ­

m inie k o lek to r tna p raw o  sprzedać nieodno- 
w ionv los — now onabyw ey. j 030

Konieczność rozbudowy przemysłu
Tysiąc studentów zagranicę

W. J. — Poznań
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„Izwiestia" o polityce Anglii
w Palestynie
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Wyciągamy konsekwencje z wizyty „Partyzanta"

Sport piłkarski winien szybko przejść na nowe tory
Wizytę prawdopodobnie najlepszej | własną nową koncepcję, której rea- scu, ruszył pełną parą naprzód, by 

ju 'rosłowiańskiej drużyny piłkarskiej i  lizacja dałaby pożądaną zmianę, a j mógł śmiało się pokazywać na boi- 
„Partyzanta" w Polsce, należy oce- j P.U.W F. powstał bardzo późno i za- j skach zagranicznych, i jak dawniej,
nić jak najpozytywniej. Dobrze się kreśliwszy sobie bogaty program z 
stało, że wznowienie stosunków spor- podstawowym założeniem umasowie- 
towych z sojuszniczymi i braterskim nia wychowania fizycznego i sportu, 
narodem, który w tej wojnie przeży- ingeruje niewątpliwie w kierunku 
wał tragedię podobną do naszej, na- pchnięcia sportu piłkarskiego, jako 
stąpiło w takiej właśnie postaci i że najbardziej masowego, na nowe tory, 
pierwsza w iz^a sportowa pozosta- . ale jak dotąd bez efektu, 
wiła po sobie doskonałe wrażenie1 i Pierwszych oznak wkroczenia na 
dostarczyła nam okazji do stwierdzę nowe d . w ie piłkarskim
ma, ze z rozwojem piłki nożnej je- żemy dopatrzeć się w usiłowa- 
stesmy opozmem. % | niach W.K.S. Legia, zajęcia w Polsce

,,Partyzant11 nie jest — jak to wie- pozycji czołowego reprezentacyjnego 
lu z początku myślało — reprezenta- j  klubu. Pewne fakty wskazują, że Le- 
cją swego kraju. Jest to klub organi gia zamierza wypełnić istniejącą w 
zacyjnie zbliżony do radzieckiego C : tej mierze lukę i zająć czołową po- 
D.K.A., ale bynajmniej nie jest klu- zycję, a tym samym gotowa jest po- 
bem reprezentacyjnym armii jugo- ' nosić wszelką odpowiedzialność, zwią 
słowiańskiej. „Partyzant1* zorganizo- zaną z piastowaniem takiego stano
wał się po wojnie, a w  skład pierw 
szej drużyny, którą oglądaliśmy, 
wchodzą zawodnicy, którzy brali u- 
dział w ruchu oporu przeciw Niem­
com i dziś są na różnych stanowi­
skach w armii. Jest rzeczą jasną, że 
jedenastka „Partyzanta" jest otacza­
na szczególną opieką przez czynniki 
wojskowe i nie ma ona żadnych trud 
ności natury technicznej na drodze 
coraz lepszego doskonalenia się. Nie 
zapoznaliśmy się bliżej ze szczegółami 
codziennej pracy drużyny piłkarskiej 
„Partyzanta", z programem zajęć spor 
towych, ale zademonstrowana nam 
przez nią gra, stojąca na wysokości 
gry zawodników angielskich, pozwa­
la nam domyślać się, że zawodnicy 
„Partyzanta" poświęcają wiele czasu 
systematycznemu treningowi piłkar­
skiemu, oraz zaprawie lekkoatletycz­
nej i to zapewne pod okiem nie 
tylko jednego trenera Glasera. Ca­
łość gry Jugosłowian, wszystkie jej 
elementy począwszy od startu do pił 
ki—niedościgłego wzoru dla naszych 
graczy — gra głową, dokładność po­
dań dołem ł górą, krycie przeciwni­
ka i wreszcie własny system całości, 
to wszystko możną było uzyskać 
dzięki codziennej żmudnej, wytrwałej 
i planowej pracy nad sobą. Dziś 
„Partyzant" zbiera owoce swego wy­
siłku i jest dumą. i chlubą całego na­
rodu, a jako ambasador zagranicą 
wydatnie pomaga czynnikom dyplo­
matycznym w pracy nad propagandą 
i zbliżeniem narodów.

W tym miejscu każdemu czytelni­
kowi nasuwa się pytanie: A jak u 
nas? Czemu my, którzy przed wojną 
stanowiliśmy potęgę sportową w Eu­
ropie, a w  piłkarstwie osiągaliśmy 
zaszczytne wyniki, dziś nie możemy 
jeszcze występować na terenie mię­
dzynarodowym, ani przyjąć spotka­
nia międzypaństwowego. Czyżby upa 
dek sportu polskiego wskutek 5-cio 
letniej okupacji był aż tak wielki, że 
musi być o nas cicho w Europie? 
Tych odpowiedzi należałoby oczeki­
wać od miarodajnego w tej sprawie 
P.Z.P.N. Zanim je otrzymamy, spró­
bujmy sami zanalizować przyczynę 
tego stanu, nie występując w roli 
ani sędziego, ani mentora.

Otóż bezspornym będzie fakt, że 
wskutek wojny i okupacji utraciliś­
my poważny kontygent dobrych, a 
niekiedy nawet najlepszych piłkarzy. 
Niemniej jednak trzon polskiego 
piłkarstwa szczęśliwie ocalał i nawet 
stosunkowo dość wcześnie po zakoń­
czeniu wojny, względnie w  miarę 
wyzwalania Polski spod okupacji, 
następowało samorzutne reaktywo­
wanie życia sportowego. Czy w ślad 
za samorzutną akcją sportowców i 
klubów poszła praca organizacyjna 
związków sportowych i naczelnego 
organu, mającego sprawować wszech 
stronną pieczę nad wychowaniem  
fizycznym i sportem? W tym  
miejscu odpowiedź będzie negatyw­
na. Przez pierwsze długie miesiące 
brak było sportowi, a piłkarskiemu 
w szczególności, wytycznego kierun­
ku w jakim ma pójść sport po woj­
nie. Sport piłkarski pozostawiony 
sam sobie nie podjął żadnych powa­
żniejszych kroków, które by mogły 
wyciągnąć piłkarstwo na szeroki 
trakt sportu europejskiego. Piłkar­
stwo tak pod względem formy, jak 
i treści pozostało takie same jak 
przed wojną, a przecież na świecie 
dużo się zmieniło i nie wolno nam 
było tego przeoczyć. Jeżeli inne 
szczęśliwsze od nas kraje nie miały 
przerwy okupacyjnej, względnie szy­
bko zorientowały się w  nowych wa­
runkach powojennych i wstąpiły na 
nową drogę (vide Jugosławia), to 
my trwaliśmy jeszcze we śnie i do­
tąd jeszcze na dobre nie obudziliśmy 
się. P.Z.P.N, dotąd nie zdobył się na

wiska. Nie przesądzając w tej chwili, 
czy właśnie . Legia jest predystyno- 
wana do odegrania roli promotora 
nieodzownego nowego kierunku spor 
towego w Polsce, oceniamy pozytyw­
nie sam fakt podjęcia przez Le r̂-ę 
inicjatywy, która należycie rozpraco­
wana, mogłaby wysunąć inne czyn­
niki na czoło, np. organizacje spor­
towe robotnicze lub młodzieżowe. W 
tej chwili jest rzeczą ważną, by sport 
piłkarski w Polsce, który stoi w miej

znów przysparzać nam laurów i zje­
dnywać nam sympatyków.

Wizyta „Partyzanta" nie przeminie 
bez echa. Nasza duma narodowa nie 
pozwoli nam dłużej zajmować pozy­
cji wyczekującej. Napewno P.ZP.N. 
i P.U.W. i ’, z zastoju i rozwoju piłki 
nożnej wyciągnął konsekwencje. Pił­
karze sami już wyciągnęli praktycz­
ne wnioski i wiele klubów samo­
rzutnie przystąpiło do zmiany syste­
mu gry i do treningów lekkoatletycz 
nych ze szczególnym uwzględnie­
niem startu. Pierwsze kroki podjęła 
drużyna Grochowa, która na meczu 
z Marymontem zastosowała system 
zaobserwowany u „Partyzanta". P.Z. 
P.N. załatwi tę sprawę generalnie z 
uwzględnieniem juniorów, z których 
wyrośnie nowe pokolenie piłkarzy. 
Juniorzy muszą sobie zapamiętać 
wyniki „Partyzanta" osiągnięte w 
Polsce w  pięciu spotkaniach. Brzmią 
one 31 :6 na korzyść „Partyzanta". 
Tuniorzy też udzielą odpowiedzi „Par­
tyzantowi", którego trener w rozmo­
wie z „Dziennikiem Łódzkim" o- 
świadczył, że polscy piłkarze mają... 
za dużo ambicji.

Ltn.

Skończyć z kolaboracjonistami
Świat sportowy domaga się  szybkich  

i radykalnych kroków
Spraw a niezałatw ionych w eryfikacji za­

wodników. i działaczy sportow ych, którzy z 
różnych przyczyn kolaborowali z Niemcami, 
zaprząta uwagę -erokich m„s domagających 
się od m iarodajnych czynmków szybkiego i 
radykalnego rozw iązania tej kwestii, aby 
zniknęła ona raz na zawsze z porządku 
dziennego.

Najwięcej spraw na tym tle znajduje się 
na Śląsku i tam też najżyw iej reaguje opinia 
publiczna. W związku z dopuszczeniem do 
gry na  meczu „Partyzan t" — Team Pogoń -- 
WMKS w Katowicach zawodnika Nyca sko.n 
prom itowanego udziałem w rep rez.n tacji Bei 
lina „D ri nnik Zachodni" w artykule p. t. 
„Skandal w katowickim piłkarstw ie" pisze 
m. in:

„Nytz służył W niemieckim lotnictwie, prze 
bywał w Niemczech, gdzie kilkanaście razy 
grał w reprezentacji Berlina, footgrafie jego 
były zamieszczone w niem ieckich czasopi 
smach, a  „Fussball" na czołowej stronie pod 
wielkim zdjęciem Nytza przyniósł podpis: 
„Śląski Niemiec, Nytz — przed w ojną gracz 
na-odow ej reprezentacji p iłkarskiej Polski". 
Nie ulega wątpliwości, że udział Nytza w re 
prezentacji Berlina był dla propagandy goe 
bbelsowskiej wymownym argum entem , że 
Śląsk był niemieckim, że nawet ci ludzie, 
których Polacy wstawiali do swych narodo 
wych reprezentacji byli Niemcami.

Lekkoatleci polscy na Stadionie W. P.
Kto pojedzie do O slo?

W  sobotę. 6 b. m. po południu, na stadia 
nie W ojska Polskiego rozpoczęła się najwięk 
sza im preza lekkoatletyczna sezonu, zorgani­
zowana przez PZLA, mająca wyłowie kandy 
datów  na wyjazd do Oslo, na mistrzostwa 
Europy.

Pierwszy dzień zawiódł nasze oczekiwania. 
Osiągnięte wyniki nie są na poziomie, jakie­
go wymaga się od polskiej ekstra - klasy 
Szczerze mówiąc spodziewaliśmy się znacz 
nic więcej, chociaż otarcia się o granicę mi 
nimów wyznaczonych przez PZLA.

Częściowym usprawiedliwieniem są tu jed 
nak w arunki atm osferyczne: początkowo p a ­
nuje duszny upał, później kurz zasypuje 
oczy zawodnikom.

Jednocześnie i organizacyjnie zawody nie 
stały na poziomie imprez, zakrojonych na 
taką  skalę. Pom ijając fakt, że rozpoczęły 
się z dużym opóźnieniem — jako ca 
łość robiły w rażenie głuchej prow incji, 
gdzie anarchia i b rak  kierownictw a i zmysłu 
organizacyjnego — święcą trium fy. Mylący 
się ciągle inform ator o fatalnej dykcji — był 
przykrym  dopełnieniem żrJc inej imprezy. 
Zawodom ogólnopolskim należy się trochę 
lepsza oprawa!

Zawody rozpoczęły się barw ną defiladą 
przed trybunam i, w której bierze udział 150 
lekkoatletów  i zawodniczek, reprezen tu ją­
cych wszystkie okręgi PZLA. Przy dźwię­
kach „Jeszcze Polska nie zginęła" wicemi- 
strzyni św iata W ajsów na - Grątkiewicz w cią­
ga flagę państw ow ą i po przem ówieniu pre­
zesa PZLA inż. Forysia — rozpoczęto po 
szczególne konkurencje.

WYNIKI TECHNICZNE. 1 DZ1EN.
Chód na 10 km.: 1) Śliwiński (Ostrowiec!.
Bieg 60 m. — panie — finał: 1) Moderów 

na (Łódź) 8,2 sek., 2) H eyducka (Katowice) 
8.3, 3) Słomczcwska (Łódź) 8.5.

M oderówna zaprezentow ała się doskonale. 
Biegła b. am bitnie, nie zagrożona na  mo 
ment. Osiągnięty czas ze względu na w iatr — 
można uważać za dobry.

100 m. — panowie — finał: 1) Jaraczew- 
ski) (Łódź) 11.4, 2) Danowski (Bydgoszcz)
11.4, 3) Rutkowski (Łódź) 11.5. Jaraczew ski 
doszedł Danowskiego na  70 metrze. W  przed 
biegu Danowski m iał 11.2. Zwycięstwo Ja ra  
czewskiego było dużą niespodzianką.

400 m — panowie — finał: 1) Piaskowy 
(Kraków) 52.7, 2) Puzio (Kraków) 53 sek., 
3) Staniszewski (WTarszawa).

Była to jedna z najciekaw szych konkuren­
cji. K rakowianie okazali się jednak nie do 
pokonania i w alka toczyła się wyłącznie mię 
dzy nimi.

Kula: 1) Gierutto (W arszawa) 14.28 m„ 21 
Pryw er (Łódź) 13.88 m., 3) Łomowski (Gdy­
nia).

Przez dłuższy czas prow adzi Łornowski, 
dopóki Gierutto się nie rozkręcił.

Oszczep pań: 1) Balcerkówna (W arszawa) 
34.54 m., 2) Stachowiczówna (Kraków) 34.42. 
Poziom zawodniczek wyrównany. Kwaśniew­
ska nio startow ała, oszczędzając się do kuli.

Skok w dal — panowie: 1) Kuźnicki 
(Łódź) 6.57 m„ 2) Borodziuk — 0.47 m. 3) 
Gierutto — 6.21 m. S tartu jący  w te j konku 
rencji Adamczyk (Śląsk) typow any na jed 
no z pierwszych miejsc — zawodzi. W szyst­
kie lepsze skoki — ma spalone.

Skok wzwyż — panowie: 1) Zwoliński
1,76 m. 1,80 m. Zwoliński strąca lekko. Gic-

rutto, który  tu mógł być jedynym  groźnym 
konkurentem , w yczerpany startam i w całym 
szeregu konkurencji szybko rezygnuje z wal- 
ki.

Bieg 3 km. z przeszkodami: 1) Kramek
(Lublin) 52,2 min., 2) Świniarski (Poznań) 
10.58,5 m., 3) Osiński (Bydgoszcz) 11,19,0 m.

K ramek już w 2 okrążeniu obejm uje pro 
wadzenie i zwycięża bez najm niejszych trud 
ności, „■ „

Bieg 1500 m.: 1) Feryniec (Kraków) 4,24,4 
min., 2)>'Nieroba (Katowice) 4,25,5, 3) Łapiń

ski (W arszawa). Feryniec biegnie efektów 
nic, finiszując w dobrej formie. Za jego ple 
cami toczy się dram atyczna walka o drugie 
miejsce. Rozstrzyga ją  szczęśliwie Nieroba

Bieg 110 m. przez plotki: 1) Gierutto (W ar 
szawa) 16.5 sek. Łatwe zwycięstwo Gierutty, 
który  wywraca nieom al wszystkie płotki 
Czas drugiego zaw odnika 17,2 sek.

Bieg 80 m. przez płotki — panie: 1) Mitan 
(Kraków) 13,8 sekc j i )  Stachowicz 15,1 sek. 
Mitan jest o klasę lepsza, z miejsca uzyslcu 
jąc prow adztńite/ ** *»* — <•> *~ rr - i - . —

W  drugim dniu zaw odów
padł nowy rekord Polski w biegu na 30 kim.

Wczoraj w drugim dniu zawodów, przy 
sprzyjającej pogodzie osiągnięto znacznie 
lepsze wyniki. Na wyróżnienie zasługuje 
przede wszystkim wynik Głuszcza w biegu 
30 km. — lepszy od rekordu polskiego o ca­
łe 3 minuty oraz coraz lepiej dysponowana 
Wajsówna. Wyniki techniczne. Panie:

Skok w dal 1) Moderówna (Łódź) — 
4.90 m 2) Pieczykówna (Śląsk) — 4.72 m. 3) 
Przybylska (Łódź) — 4,63 m. 100 m. finał.
1) Moderówna — 13.2. 2) Hejducka — 13.3. 
3) Słonczewska — 13.3. Moderówna już na 
pierwszyoh metrach prowadzi. Reszta zawód 
niczek biegnie zwartą grupą, walcząc niesły­
chanie ambitnie.

Kula: 1) Jasińska (Poznań) — 10 80 m.
2) Kwaśniewska (Warszawa) — 10.07 m. 

Bieg 200 m.: 1) Słonczewska (Łódź) —
28.2 sek. 2) Mitan (Kraków) — 29.1 sek. 3) 
Mieszkowska (^atszaw a),

Dysk: 1) Wajsówna — 37.92 m. 2) Sta­
chowicz — 33,34. Wajsówna najwyraźniej 
odzyskuje formę. Każdy jej rzut przekra­
czał wymagane minima.

Sztafeta pań 4 X  100: 1) Pomorze—57,3 
sek. Łódź za przekroczenie toru zostaje zdy­
skwalifikowana.

Panowie: Bieg 200 m.: 1) Danowski—22.8 
2. Mach (Gdańsk) — 23.5. 3) Filipek — 
23.6. Danowski biegł wspaniale. Jako jeden 
z nielicznych osiągnął minimum.

400 m. przez płotki: 1) Maciaszczyk
(Łódź) — 1 min. 4,8 sek. Puzio, który szedł 
b. ładnie, upada raniąc 6ię dotkliwie.

Sztafeta  4 X  100 m.: 1) Pomorze —- 45,3 
(Pomorski, Dunecki, M-ch, Buhl). 2) Kra­
ków — 46.4 6. Łódź. Danowski startujący

w zespole Pomorza — zadecydował o zwy­
cięstwie.

800 metrów: 1) Staniszewski — 2 min. 4 
sek. 2) Feryniec 2 min. 05,2. 3) Świniarski. 
Staniszewski, który 6zedł początkowo jako 
trzeci, wygrywa z 40 metrami przewagi dzię 
ki doskonałej taktyce.

5 km.: 1) Dzwonkowski (Warszawa) —
16,02 min. 2) Kielas (Gdańsk) — 16,08 min.
3) Półtorak (Łódź) — 16,16,5 Dzwonkow­
ski kończy bieg w doskonałej formie.

30 km.: 1) Głuszcz (Warszawa) — 1 g. 58 
min. 52,4 sek. 2) K-’-’ck (Poznań) — 2 godz. 
07 min. 11,4 3) Ruszlewski Wynik Głusz­
cza lepszy o 3 minuty od rekoTdu polskie­
go-

Dysk: 1) Grzelski (Łódź) — 38 62 m. 2) 
Gierutto — 38,40 m. 3) Kuźnicki — 37,41 
min.

Oszczep: 1) Mikrut (Pomorze) — 55,98 m. 
2) Gierutto — 55,50 m. 3) Rytczak.

Trójskok: 1) Kuźmicki (Łódź) — 13,30 m 
2) Skawina (Kraków) — 13,22 m. 3) Kuciń­
ski (Łódź) — 12,82 m.

Tyczka: 1) Cerpisz (Warszawa) — 3 40 m.
2) Morończyk (Kraków) — 3,40 m. 3) Leit- 
geber (Poznań). Morończykowi daleko do 
dawnej formy.

Gierutto, który swój 6tart we wszystkich 
konkurencjach traktował jako próbę dzie- 
sięcioboju — osiągnął w sumie około 6 tys. 
punktów (bez 400 m. i 1500 m.). Zawiódł 
mocno Adamczyk, który nie 6pełnił pokła­
danych nadziei Publiczności w pierwszym 
dniu 2.000 •— -w drugim około 6 tys.

fRs.).

Informujemy •u
MŁODZIEŻ W IEJSKA ORGANIZUJE ZE­

SPOŁY SPORTOWE. Młodzież W iejska w po 
wiecie płockim przejaw ia coraz większe za 
interesow anie sportam i. Przy wielu kołach 
„W ici" pow stają zespoły sportowe, które już 
w najbliższym  czasie przygotow ują się do 
w ystąpień publicznych.

GRAD KAR NA PIŁKARZY KRAKOW­
SKICH. Na ostatnim  posiedzeniu W. G. i D. 
Krakowskiego Zw. Okr. P. N. posypał się 
grad kar na 30 piłkarzy za różne przew inie­
nia. Udzielono kar od surow ej nagany do 
dyskw alifikacji 12 miesięcznej.

EMIGRACJA BOKSERÓW WARSZAW­
SKICH DO RADOMIA. Na terenie Radomia 
tw orzy się jedna  z najsilniejszych sekcyj 
pięściarskich w kraju . Oto KS Radom iak za 
silony -został przez kilku czołowych bokse­
rów stołecznych i posiada w te j chwili n a ­
stępujący skład drużyny bokserskiej: Waga 
musza — wicemistrz W arszaw y Przybytniew  

ski, kogucia —  wicemistrz Polski Sadłowski,

piórkow a — wicemistrz E uropy Czortek, lek 
ka — Kosiński, półśrednia — dawny pię 
ściarz Legii i F loty W asiak, średnia — wi 
cem istrz W arszaw y Kotkowski, półciężka — 
Drabkowski, ciężka — Sowiński (Echo S ta­
dionu).

ROZWÓJ SPORTU MOTOCYKLOWEGO 
NA ŚLĄSKU. Okręg. Śląsko - Dąbrowski 
Związek Motocyklowy liczy obecnie 10 klu 
bów, zrzeszających około 900 motocyklistów. 
O statnio pow stały nowe kluby motocyklowe: 
Opolski Klub Motocykl. LKM Lubliniec, Sek 
c ja  Motocykl. KS Siem ianowiczanka, Zabr- 
ski KM TUR, organizuje się Katowicki KM. 
Pow stające i istniejące już kluby w ykazują 
w ielką żywotność. Zaniedbany sport m oto­
cyklowy zdobywa coraz większą popular­
ność i zainteresow anie najszerszych mas spo 
łeczeństwa.

Ale Niemcy jn ę  przegrały. Nytz w rócił 
, rodzinnych Kałowie :a’- Nyc, wstąpił do 
Pogoni, k t ' spraw ę oddała do Komisji We 
ryfikacyjnej pow ołanej przez Śląską Radę 
S; ortową. W trakcie spr: vy  wyszło na jaw , 
i  Nyc mimo, 4e służył w arm ii niem ieckiej 
i grał w piłkarskiej reprezentacji Berlina, 
pozostawał w kontakcie podziem nymi o r­
ganizacjami polskimi w W arszawie, którym  
dostarczał broń : am unicję. Fakt ten po- 
tw ierd " szereg świadków pochodzących z 
W arszawy. K -mGja biorąc p^d uwagę w yjąt 
kowo łagodzące okoliczności, postanow iła za­
wiesić Nyca na 8 miesięcy i zabronić mu raz 
r  awsze, tj. dożywotnio — bran ia  udziału 
w jakichkolw iek zawodach sportow ych o cha 
rakterze m iędzynarodowym tak w kraju , jak  
i za granicą. Komisja stanęła na stanow isku, 
że barw  narodow ych nie można sobie zm ie­
niać według własnego widzimisię, że Ny« 
g rając w niemieckich zespołach reprezenta­
cyjnych, wybitnie szkodził sprawie polskiej 
na terenie m iędzynarodowym i mimo oko­
liczności łagodzących zasłużył na  surow ą 
karę.

I tu  zaczyna się skandal. O rganizatorzy 
meczu z Jugosłow ianam i: Pogoń i W oj. Mi­
licyjny KS, jak  i sam  Nyc postanowili decy­
zji Komisji W eryfikacyjnej nie respektować. 
Dlaczego, nie wiemy. Nyc zapowiedział w pra 
wdzie odw ołanie do PZPN, czy to  uczynił 
i jaka jest ewent. decyzja władz piłkarskich, 
nie wiemy. W takiej sytuacji nic dziwnego, 
że mówi się dziś, iż niedługo wróci na boi­
sko W ilimowski, który  barw y reprezentacji 
Niemiec reprezentow ał aż 12 razy, Peterek— 
członek SS, który gra już w jednym  z obo­
zów piłkarskich we Francji itd.

O statnio na m istrzostwach lekkoatletycz­
nych Śląska startow ała Bregulanka, k tó rą  
wyznaczono nawet do zawodów elim inacyj­
nych przed wyjazdem do Oslo, a  przecież 
Bregulanka w latach okupacji startow ała ja ­
ko reprezentantka niem iecka (nie w klubie, 
ale w reprezentacji). Czy została już zwery­
fikowana, a  jeżeli tak, to  kiedy i przed kim ? 
Ilu to  graczy zweryfikował Ruch czy AKS? 
Albo w polskim  sporcie na Śląsku obow ią­
zują jakieś przepisy, albo nie. Albo ten sport 
ma stanąć na zdrow ych narodow ych i m orał 
nych podstawach, albo pójdzie drogam i 
przedw ojennym i, kiedy wyrosło w nim wielu 
zdrajców  i zaprzańców.

Czas najwyższy, aby w te j sprawie zabrał 
głos Państwow y Urząd W ychowania Fizycz­
nego, o ile związki sportow e i kluby nie są 
w stanie stanąć na wysokości zadania."

Słowom tym należy tylko przyklasnąć i 
życzyć sobie, aby władze sportow e jak  n a j­
szybciej z tym i spraw am i skończyły.

(Dalszy ciąg wiadomości 
na ark 3-ej)

sportowych

Igrzyska sportowe
młodzieży szkolne]

okręgu gdańskiego
Igrzyska sportow e wc W rzeszczu zgrom a­

dziły na stadionie m iejskim tysiące m łodzie­
ży szkolnej z Gdyni, Sopotń, Tczewa, W ej- 
cherowa, Kościerzyny, Starogardu, Lęborka 
oraz Gdańska i okolic. Drużyna W arszawy 
w ystąpiła w pięknych purpurow ych koszu­
lach.

Igrzyska uw ydatniły wszechstronne w yro­
bienie młodzieży w różnych dziedzinach wy­
chow ania fizycznego.

Jednocześnie praw ie odbywały się zawody 
lekkoatletyczne międzyszi- olnych klubów 
sportow ych o m istrzostwo okręgu.

Na szczególną uwagę zasługują wyniki, 
uzyskane przez ucznia G. Macha w biegu na 
100 m. — w czasie 11,7 sek.; uczennicę K. 
Kijowską w biegu na 60 in. — w czasie 8,7 
sek., Suchockiego w skoku w dal 5,81 m , 
Brockówny w skoku wdał 4,31 m. i Koszy* 
kowskiego na 1.500 m. — w czasie 4,31 m. 
Rewelacyjny wynik uzyskał również uczeń 
Liceum Budownictwa Okrętowego w pchnię 
ciu kulą 5 kg. — ’5,22 m. oraz MKS Gdynia 
w sztafecie 4 X  100 m. — 48 sek. W yniki 
te zatw ierdzone zostały przez Gdański O krę­
gowy Związek Lekkoatletyczny..

W piłce koszykowej i siatkow ej reprezen­
tacja Gdańska spo *ała się z drużyną Lice­
um im. St. Batorego z W arszawy. Gra była 
na wysokim poziomie. Goście z W arszawy 
zadem onstrował: piękną technikę szczególnie 
w piłce koszykowej. Ustępowali jednak wy­
raźnie gospodarzom  w kondycji fizycznej. 
Na wynik spotkania wpłynęła również po- 
c’ óż z W arszaw y do Gdańska. Zasłużone 
zwycięstwo 45:13 (13:16) odniosła drużyna 
Liceum Budowniclwa Okrętowego z Gdań­
ska. W piłce siatkow ej również zwyciężyła 
reprezentacja G dańska w stosunku 2:0.

W rozgrywkach o nag.odę w ędrowną Ku 
ratorium  Okręgu Szkolnego Gdańskiego w 
lekkiej atletyce i grach sportow ych w Ogól­
nej punktacji pierwsze miejsce zdobył MKS 
Gdańsk — punktów  103; 2) MKS Sopot — 
punktów  72; 3) MKS Gdynia — punklów  
i pół; 4) MKS Tczew — punk/ów  5 , 5) MKS 
S arogard—pkt. 23,5; 6) MKS W ejherow o— 
pkt 23; 7) MKS L-l o rk  — pkt. 10; 8) MKS 
Kościerzyna — pkt. 9.



5=? 5  327 .
Stołeczna Rada Narodowa potępia zajścia w Kielcach

tow. St. Sankowski przewodniczącym SPJ
5 lipca obradow ała Stołeczna Rada Naro 

dowa. Po zagajeniu przew odniczący SRN j 
prez. Stolicy ob. Tołw iński kom unikuje Ra 
dzie o pogrom ie Żydów w Kielcach. Jedno* 
minutow ą ciszą i pow staniem  z miejsc ucz­
czono pam ięć pom ordowanych. W rezolu­
cji — przyjętej jednogłośnie — potępiono 
niepoczytalne wystąpienia elementów reak­
cyjnych preesiąkniętyeh ciągłą ideam i rasiz­
mu.

Następnie dokonano w yboru nowyeh rad ­
nych. Obecna Rada liczy 120 członków,

/g o d n ie  z obow iązującym i przepisam i, pre 
zy Jent m. st. W arszawy, k tóry  był jedno- 
c ieśnie przewodniczącym Rady złożył rezyg- 
rn c ję  z tego stanow iska. Na przewodniczą- 
■ ego Stołecznej Rady N ąrodęw ej zostąl wy- 
irąny Stanisław  Sankowski.

Nowoobrany przew odniczący tow. S tani­
sław  Sankowski, obejm ując przew odnictwo 
złożył oświadczenie, iż będzie pracow ał dla 
dobra stolicy i jej mieszkańców i, że zaufa­
nia Rady nie zawiedzie.

Z kolei w iceprzewodniczący stołecznej Ra 
dy Narodowej tow. W iktor Grodzicki złożył 
spraw ozdanie z działalności Rady okres 
od 1 m aja do 1 li-peą b- r., sprawozdanie 
zaś z działalności Zarządu Miejskiego za ten 
sam  okres złożył prezydent W arszawy ob 
Stanisław  Tołwiński.

Nowoobrany przewoduiezący Stołecznej 
' dy Narodowej tow-, Stanisław Sankowski 
jest zedwojennym działaczem PPS, "  uł 
czynny udział w Tow. Uniwersytetów Robot­
niczych i w związkach zawodowych przed 
w ojną. W  czasie okupacji należał do RPPS. 
Organizował cn podziemne komitety fabryez 
ne i m ilicję fabryczną. Ponadto tow. San- 
kowsU- b ra ł wybitny udział w czasie okupn 

niem ieckiej w organizowaniu warszaw 
ski j Rady Narodowej i był zastępcą prze- 
w jdniczącego tejże Rady. Po pow staniu *o 
sła ł wywieziony do Niemiec, gdzie przeby­
wał aż do rozgromienia Niemców. N astęp­
nie na terenie Anglii wydawał pismo p. t. 
,,Na szlaku da Polski", w którym  prupagd 
wał pow rót Polaków do kraju.

*
W  drugiej części posiedzenia Miejskiej 

Rady Narodowej omawiano prelim inarz bud 
retow y m iasta na 2, 3 i 4 kw artał r, b. P re ­
lim inarz ten ma być po rozpatrzeniu i u- 
ohwaleniu — zatwierdzony przez w ładze nad 
sorcze do 15.8 1946 r. J a k  wynika z preli­
m inarza, dotacje państwowe są ciągle pod­
staw ą budżetu — wynosząc 62,5 proe.

W dyskusji na tem at prelim inarza radny 
Hartw ig Zwraca uwagę na rosnącą ciągle po ­
zycję wydatków, staw iając wniosek daleko 
idących oszczędności. Poruszano te t  sp ra ­
wę niedokładności finansowych i gospodar­
czych w Miejskich Z akładach Kom unikacyj­
nych, w których atm osferę trzeba jak n a j­
szybciej oczyścić. Zwracano uwagę na ko­
nieczność uzgodnienia interesów stolicy w

projektowanym  przez CUP planie rozbudo­
wy miasta oraz podkreślono znaczenie azkoj 
pisrtwa, gdzie wciąż jest jeszcze pełno n ie­
dociągnięć, zwłaszcza jeśli chodzi o nowe 
gmachy szkolne. Ujawniono tu  szereg n ie­
właściwie przeprowadzonych robót. W  d a l­
szym ciągu dyskusji prowadzonej bardzo 
rzeczowo, zastanawiano się nad potrzebami 
Stołecznej Straży Ogniowej, ZQM-U, zwięk­
szeniem rąeji żywnościowych dla dzieci —- 
które latem nie mogą wyjeebać z miasta i 
i. p..

Dalszy ciąg obrad został wyznaczony na 
środę •— 10 b. m godz. 14.

Władze kolejowe zignorowały
wyjazd 280 dzieci na kolonie CKW PPS

W ubiegłą niedzielę zapowiedziany był 
wyjazd dwustu kilkudziesłęctn dzlect na ko­
lonie letnie organizowane przez CKW PPS 
w Kemionee pod Jelenią Górą.

Dzieci wyjechać miały o godę. Jg.25. 
Zbiórkę wyzusezono na 14.36.

Wszystko zostało zorganizowano b. celo- 
w u i  sprężyście. Wychowawcy pod przewo­
dem tow. Syropolskiego podzielili dzieci na 
grupy. Starsza młodzież objęta funkcje opłe 
kuńeze. Harcerze rozpoczęli służbę łączni­
kową i porządkową.

Ze strony organizacji wycieczki zostało, 
jak sprawdziliśmy, wszystko przygotowane
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D z i $ ń  W & n r z a  w U
PRACOWNICY BOS-u NIE TYLKO 

PR O JE K T U JĄ  
W drugiej połowie iipcą pracownicy BO­

S-u przystąpią do oczyszczania 4 gruzów 
Starego M iasta. Nareszcie więc i ta zabyt­
kowa część Stolicy doczeka się swej ko­
lejki.

PIERW SI MATURZYŚCI GIMNAZJÓW  
M IEJSKICH  

Wczoraj w sali gmachu Ratusza, Al. J e ­

rozolim skie 1 odbyła się miła uroczy­
stość wręcręnja pierwszych w W arszawie 
świadectw dojrzałości słuchaczom miejskich 
gimnazjów i liceów.

TRA M W A JE W RACA JĄ  DO DAW NEJ 
ŚWIETNOŚCI

Z dniem 20 lipca zajezdnia tramwajowa 
przy ul. Puławskiej zostanie oddana do 
użytku. Pomieści ona 50 wagonów.

K ursy gorzelnieze

Kaszuby czekają
na nauczycieli

W  pow. Kośeierskim (Szwajcaria Kaszub 
ska) w wielu pięknie położonych miejsco 
wościach potrzeba ok. 40 nauczycieli szkól 
powszechnych. Przy szkołach mieszkania słu 
żbowe, budynki gospodarcze i rola od 1 I pól 
ha wzwyż. Kandydaci z dużą lub m ałą matu 
rą mogą być zaraz zatrudnieni.

Biblioteki medyczne
— oS rzym ajq  p o m o c

W Londynie opracowywany jest pro jekt 
przyjścia z pomocą europejskim  bibliotekom 
medycznym. A kcja będzie finansowana przez 
Fundusz Rockefellerowski, który przezna­
cza na ten cel 662 tye. funtów szterliagów

Gdynla-Orłowo
Uruchom iono linię trolleybusową na trasie 

Gdynia — Orłowo. W krótce nastąpi oddanie 
do użytku linii Gdynia — Chylonia. Jesienią 
trolleybusy dojdą do Sopot.

r* usłyszymy
f jQ  mi R A D IO

WTOREK
6 00 Sygn czasu i pieśń JCiedy ranne 

w stają zorze". 6.05 Dzień. por. 7.30 Powtó­
rzenie najśw. wiad dzień. porann. 7.35 — 
Muzyka poranna. 8 30 Skrz. posz rodź. — 
12.00 Dzień, połudn. 12.35 Pieśń Schuberta 
i M oniuszki w wyk S Ziółkowskiej. 13.25 
Muzyka obiad. 14 00 „Jak  to  było pod R a­
cławicami" słuch d la  doaeci. 16,00 Dziennik 
popołudn. 16.30 Utwory Fr. Liszta. 18.30 
K w artet T. Kieeewetera. 19.00 „Nauka przy 
głośniku": 1) Powstanie styczn. 2) Ilu s tra ­
cja literacka. 19.30 I audycja slowno-muz. 
Polsk. W ydawn. Muz 20.00 Dzień. *wiee'z.
20.30 „Skrzywdzeni i poniżeni" — słuchów. 
Dostojewskiego w opr. Gogolewskiej. 21.30 
Skrz. posz. rodz. zagr. 22.00 Konc. rozrywk.
22.30 Muzyka taneczna. 23.00 Ostatnie wiad 
dzień. rad . 23.30 Skrz. posz. rodz. zagrań. 
23.55 Hymn.

Zjednoczenie Państwowych Gorzelni Roi 
niczyeb w porozum ieniu z Samopomocą 
Chłopską organizuje w- roku bieżącym K ur­
sy Gorzelnieze w następujących miejscowo­
ściach:

1) W  W arszawie od 1.8 do 4.9 46 r„ po 
dania należy składać do dnia ‘20.7 wraz z 
życiorysem, świadectwam i i 1 fotografią do 
Centrali Zjednoczenia P. G. R. — Nowogrodz 
ka 18 a ni. 10.

2) W Bydgoszczy od 20.8 do 21.9 46 r., po 
dania należy składać do Oddziału Z P . G. U. 
Bydgoszcz ul. Świętojańska 14 m. 4,

3) W Modrowie pow. Kośeierzyński woj. 
gdańskie w okresie od 1.8 do 15.9 46 r„ prak 
tyczny Kurs (na miejscu w gorzelni) dla pra 
eowników gorzelni rolniczych. Podania na 
leży składać do Oddziału Z. P. G. R. w Sn 
pocie ul. Jagiełły ’(1.

Kursy są bezpłatne. Wszędzie zapewniony 
lokal i wyżywienie. Na Kurs będą przyjm o­
wani kandydaci spośród kierowników go

rzclń, pomocników j praktykantów  posiądą 
jącyeh wykształcenie ogólne w zakreślą eo 
najm niej Szkoły Powszeehnej i 03 najm niej 
dwuletnią, p rak tyką w gorzelni.

Stocznie polskie pracują
Stocznie polskie wyremontowały dotychczas 
225 statków  o to,uaiu ok. 200.000 ton, za su ­
mę ok. 10 milj. złotych.

Dzieci robotników
nad polskim  morzem

Z arząd Stoczni Polskich przystąpił do wy 
posaźenia w sprzęt 4 willi w Jastrzębiej Gó 
rzc, nad pełnym morzem i urządza tam  ko 
łonie letnie dla dzieci praoowników. W po 
mieazczemiach można ulokować ponad 200 
dzieci. Na kolonie te  przyjmowane są dzie 
ci od la t 7 do 12. ^

Otw arcie
wyścigów konnych

W  niedzielę nastąpiło  otwarcie wyścigów 
konnych na turze na Służewcu,

Uroczystość zaszczycił swą obecnością 
Prezydent Krajowej Rady Narodowej, ob, 
Bolesław Bierut, wicepremier Gomułka oraa 
minister Bezpieczeństwa, ob Radkiewicz. 
Ob. Prezydenta pow itał wiceminister Rol­
nictwa i Reform Rolnych, ob. Bieniek. Na­
stępnie Obywatel Prezydent z loży honoro­
wej udał się na tor, gdzie pow itany został 
przez pracowników toru  wyścigowego, zgro­
madzonych wokół sztandaru Związku Zawo­
dowego Pracowników Toru Wyścigowego.

Po krótkim  przemówieniu Ob. Prezydent 
dokonał przecięcia wstęgi ’ toru wyścigowe­
go. Podziękował Ob Prezydentowi gen. Bu- 
kojem ski — Komisarz wyścigów. Po ode­
graniu hymnu narodowego, Ob. Prezydent 
zają ł miejsce w loży honorowej. Po obej­
rzeniu obydwu handicapów otwarcia około 
godziny 6-tej Ob. Prezydent opuścił to r wy­
ścigowy.

Dzień otwarcia wyścigów konnych zgro­
madził na torze około 30 000 widzów. O bro­
ty to talizatora wynosiły ponad 6 milionów 
złotych Rozegranych zostało 8 gonitw, w 
których wzięło udział ponad 50 koni.

starannie. W ładze kolejowe zostały za weza 
su powiadomione o wyelcezee i przyrzekły 
dołączyć do pociągu dwa osobowe wagony 
zarezerwow ane dla dzieci. Ustalono, którym 
pociągiem (Nr 313) wycieczka ma wyjechać.

Kolej zawiodła. IV a gony dla wyeicezki uie 
zostały podstawione. l>« ąwykłych wago­
nów, naturaln ie tłoczący się pasażerowie wy 
cicezki nie dopuścili,

Na usilne interw encje u zawiadowcy dw.ir 
ca W arszawa — Główna w ostatniej chwili 
dołączono do pociągu trsy wagony tow aro­
we. N aturalnie kierownictwo wycieczki orga­
nizow anej przez CKW PPS nie zgodziło się 
pakować dzleei do nieprzystosowanych do 
jazdy „bydlęcych" wagonów.

Władze kolejowa zawiadomiły, i»  wago­
ny dla wycieczki dołączą do pociągu wie­
czornego. Rzeczywiście wkrótce po odejściu 
pociągu o godz. 18.35 podstawiono dwa „pnl- 
many** | załadowano dzieci. Okazało się wte 
dy, że oba wagony pozbawione są szyb na 
przestrsał. Mimo protestów Iow. Syropol- 
sklrgo kolej wagouów nie zmieniła. Kupio­
no gwoździki i dzieci zaczęły zabezpieczać 
okna. Zgromadzone na dworcu rodziny z 
troską żegnały się z dzieciakami, wyrażając 
swe oburzenie pod adresem biurokracji ko­
lejowej.

Wycieczka wyjechała o god*. 32.30. Dzie­
ciaki, mimo zmęezenia, wyglądująe prze* po­
zbawione szyb okna, żegnały Warszawę śpię 
wem. Czy dobijając w poniedziałek o godz. 
16 do Jeleniej Góry po 8 godzinach wycze­
kiwania na odjazd na dworcu warszawskim, 
po 18 godzluarl) jazdy w fatalnych warun­
kach spowodowanych niedbalstwem kolejo­
wych władz, powitają radosnym śpiewem 
wspaniały krajobraz Dolnego Śląska? (w)
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Grochów-Syrena 1:1 (1:0)
P a  powyższych zawodów drużyny wystą­

piły w składach: Grochów: Andrzejkiewicz, 
Kalinowski, Maruszkiewicz, Ghybowski, Krzy­
mowski, Stykowski, Piętal, W ójcik, Hanlon 
•Szulc, Micrnieki.

Syrena: Rudnicki, Jecltorek, Krajewski, 
Soehan, Przeździecki, Maciński, Ślusarczyk, 
Mioduszewski II, Przeździecki I, Sapiej, 
Kużma.

D rużyna Grochowa osłabiona brakiem  Izy 
dorzaka i Cieciery utraciła drogocenny 
punkt, który kto wie czy nie zadecyduje o 
utracie pierwszeństwa w grupie. O ile na 
pastniey tej drużyny nie nauczą się strze 
lać, trudno będzie liczyć na pokonanie Ma 
rym ontu, który także pretenduje do m istrzo­
stwa. Potw ierdzeniem  chociażby tego jest 
przebieg niedzielnych zawodów. Grochów, 
k tóry niemal przez cały czas trw ania zawo 
dów dzierżył przewagę w polu, nie potrafił 
kom pletnie radzić sobie pod bram ką. Mło 
dym rezerwowym  zawodnikom W ójcikowi i 
Miernickiemu, mimo wielkiej ambicji jaką 
włożyli w- grę brak  przede wszystkim ruty 
ny, k tóra  jest nieodzowną w grze z dobrym 
przeciwnikiem. Najlepszym w tym zespole 
był doskonały pomocnik Stykowski oraz 
Szulc.

W  Syrenie jak  zwykle najlepsza pomoc 
oraz bram karz Rudnicki.

Gra bardzo żywa l interesująca, trzymało 
licznie zebraną publiczność niem al do koń­
ca w napięciu, bowiem wynik był wciąż nie 
wiadomy, gdyż wypady napastników* Syre 
ny nosiły w sobie zawsze zarodek bram ki

Do przerw  wynik 1:0 przy czym piowa 
dzenie uzyskuje Szulc z karnego. W tym o- 
kresie gry Grochów ma szanse podwyższyć 
wynik, jednak drugi karny podyktow any za 
rękę obrońcy strzela Krzymowski w ręce 
Rudnickiemu.

Po przerwie dalsza przewaga Groehowa 
niew ykorzystana ey/rowo. W ostatniej mi 
nucie gry Syrena z wypadu uzyskuje wy 
rów nanie ze strzału Kuźmy.

Sędziował b- dobrze Zięetk. (M).

RYWAL — DRUKARZ 3:1 (1:0)

Zupełny prym ityw piłkarstwa, oto najkrót 
sza charakterystyka meczu o mistrzostwo kl 
„B“ między powyższymi zespołami. Druży­
na Rywala w mocno osłabionym składzie 
zawdzięcza swe zwycięstwo uad bardzo am 
bitnie grającym  D rukarzem  zasadniczo 
trzem zawodnikom tró jk i ataku Skowroń 
skiemu, Boruckiemu, Ryniewiczowi, którzy 
wo trzech grali niem al za całą drużynę, po 
zostali stanowili tylko ich dopełnienie, do 
stra ja jąc się słabą swą grą do poziomu prze 
ciwnika. Drukarz poza am bicją niczego nie 
zadem onstrował. Piłkarze te j drużyny ma 
szą włożyć jeszcze w leit pracy nad sobą, aby 
osiągnąć poziom pozostałych w ich grupie 
drużyn. Końcowa ich lokata w tabeli i wid 
mo spadku do klasy C nie jest bynajm niej 
nieuzasadnione.

SPOŁEM — NAPRZÓD (Brwinów) 8:0 (5:0)

Zdecydowany kandydat do klasy A, który 
przeszedł przez rozgrywki mistrzowskie bez 
u traty  punktu, łatwo poradził sobie z brwi 
nowskim Naprzodem wygrywając zdecydo­
wanie 8:0 (5:0). Bramki dla zwycięzców 
strzelili: Filipowicz (5), Burzyński (2), Si 
wik (1).

W przedmeczu Społem II wygrało z Na
przodem 11 4:3 (2:1).

MISTRZOSTWA JUNIORÓW

Zyrurdowiunka — Bzura 0:6.
Grochów- — Okęcie 2:2.
Błysk — Mokotów 2:1. (M)

Z ŻYCIA PARTII
WOJEWÓDZKI KOMITET PPS

Posiedzenie egzekutywy WK PPS odbędzie 
się we wtorek dn. 9.III o godz. 16-ej w lo­
kalu WK PPS, Śnieżna 4.

ZEBRANIE WARSZAWSKIEGO 
AKTYWU KOBIET

Referat kobiecy przy W K-PPS wzywa 
Aktyw Kobiecy na zebranie w piątek dnia 
12 bm. o godz 16-ej w lokalu WK Śnie­
żna 4.

Obecność wszystkich aktywkstek obowiąz­
kową.

—- o •—
W ydział Spółdzielczy przy WK - PPS —• 

zebranie przedstawicieli Sekcji Spółdziel­
czych Dzielnicowych odbędzie się w dniu 
11 bm. o godz. 16-ej w lokalu WK - PPS 
Śnieżną 4,

Uwaga, Powstańcy 
i Więźniowie polityczni

Zarząd Główny Związku W eteranów  W alk 
Rewolucji 1906— 1918, dąwn. Slow. b. W ięź­
niów Poliiycznyeh w Lodzi (ul, Piotrkowska 
Nr. 248) wzywa b. skazańców politycznych 
* 1906 — 1918, zamieszkałych ,w miejsco­
wościach, w których dotąd nie ma zorgani­
zowanych oddziałów, aby zwrócili się do Za­
rządu Głównego o inform acje dotyczącą zor­
ganizowani a  Oddziału.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. „Niezależny":
Bardzo nas cieszy, że nawiązaliście z na­

mi stały kontakt. W asza propozycja rzuca­
nia hasła „W arszawo, uśm iechnij się“ jest 
bardzo celowa i powrócimy do niej w na- 
szyeh publikacjach. Jeżeli chodzi o uczcze­
nie pamięci Prezydenta W arszawy ś. p. Sat- 
fana Starzyńskiego, przekazaliśmy Wasza 
uwagi Prezydentowi Tołwińskiemu i spodzie­
wamy się, że w pew-nej mierze będą mogły 
być wykorzystane.

Popierajcie p rasę  
 Socjalistyczną!

ŁKS mistrzem okręgu
ŁÓDŹ (teł. wł.). Dzisiejsze zawody p iłkar­

skie mistrz, kl. A okręgu łódzkiego wyło 
niły m istrza i wicemistrza Okręgu.

ŁK5 w spotkaniu ze Zjednoczonymi od­
niósł zdecydowane zwycięstw-o w stosunku 
7:2 (3:1) i zapewnił sobie tytuł m istrza Okrę 
gu Łódzkiego.

Równocześnie ZZ  K pokonał Coneordię

Dyrekcja P. M. T. poszukuje młodych sił technicznych — INŻYNIERÓW, TECHNO­
LOGÓW I TECHNIKÓW O UKOŃCZONYCH STUDIACH MECHANICZNYCH I ELEK­
TROTECHNICZNYCH oraz TECHNIKA SANITARNEGO I KREŚLARZY’, w Warsrawle
i na wyjazd.

Reflektanci zechcą zgłosić się do Biura Technicznego Dyrekcji Polskiego Monopolu
Tytuniowego w W arszawie, ul. Nowy Świat 1 w godzinach 10 — 14, składając jednocz,'
śnie podanie i życiorys, napisane własnoręcznie, jak  też odpisy świadectw z ukończo

nyeh studiów 1 referencji z pracy. 1071
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(Piotrków) 5:1 (8:0) i tym  samym zdobył 
tytuł w icemistrza okręgu.

Poznań-Kraków 3:1
POZNAN (tel. wł.). W spotkaniu reprezen 

lacyj Poznania i Krakowa o puchar ś. p. 
Kałuży — zw-yciężył Poznań w stosunku 3:1. 
Kraków grał bez zawodników Qraeovii — 
będącej na tournee w Czechosłowacji. Naj 
lepszym graczem na boisku był Gendera 
(W arta — środk. napastnik).

KLUJ ZWYCIĘŻA W WYŚCIGU 
KOLARSKIM

POZNAN (tel. wł.). W  wyścigu kolarskim 
Poznań — W rześnią, dystans 109 km — zwy 
ciężył Kluj (HCP) w czasie 2 godz. 10,5.

TENISIŚCI LEGII WYGRYWAJĄ
W POZNANTU

POZNAN (teł. wł.). W meczu między Legią 
(Warszawa) a KS Zjednoczeni (Poznań) — 
zwyciężyła ekipa Legii 5:3.

( T E M B Y )
Optra: godz. 17 30 — „Faust*.
Polski —- godz 18 —- „Grube Ryby*.
Teatr „Comoedia" (Szwedzka 2-4): godz. 

18 „Portret G enerała" **’
Teatr Maty  (M arszałkowska 8Hf: godz 18 

„Po co daleko szukać", przez lipiec — z Sa- 
wanem i Wysocką.

Teatr Powszechny: godz. 18 — „Droga
do świtu".

Praski Teatr Rewii: godz 17 1 19 —  re­
wia pt. „Najlepiej w Warszawie"

Studio  (Karowa 31): godz. 18.30 — „Mio­
dowa 14",

Teatr „Ludowy"  (Praga, ul Targowa 73) 
— na wprost Dworca W ileńskiego — codzien 
nie o godz 19 30, w święta o godz 1500, 
17.30 i 19.45 wesoła rewia p. t.: „Coś po
chińsku”.

Cyrk (ul Chmielna) — godz 19 45 — no­
wy program

Po przedstawieniach autobusy odwożą 
publiczność z teatru  Powszechnego i „Co- 
raoedia" do Warszawy, a z Opery i Teatru 
Polskiego na Pragę.

(KIMA)
, 1, ! ‘  ^

Kino Atlantic  — Chmielna 33 — „Przygo­
da w Budapeszcie".

Kino „Polonia" (Marszałkowsko 56) — 
.Powrót".

Kino Syreno  — Praga, Inżynierska 4 — 
.Znachor".

Kino  „Tęcza" — Zolibórz, Suzina 4 — 
„Dwaj żołnierze".

Kino Oświatowe Domu K ultury Robotni­
czej — W arszawa — Żoliborz (PI Inw ali­
dów Nr, 10), film naukowy pt. „Bogactwo 
Morza", o godz. 17 i 19, w niedziele i świę­
ta o godz 15 30, 17 i 19-ej.

Początek jeansów w kinie „Tęcza" o godz. 
16-ej, w pozostałych kinach o godz 14-ej. 
W niedzielę i święta poranki o godz 12-ej.

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Zw Zaw i Org M łodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw przy ul Targowej 15, oraz w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1 pok. 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.

OGŁOSZENIA DROBNE
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza 
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz­
nych, pęcherza. Przyjm uje: Łódź, ul. Ki­
lińskiego nr 132, w godz. 12 — 2 i 4 — ti. 
Tel. n r 205 55. 1091

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  
płowe ni* drobne handlowe po 10 zł m  wyra®. Poszukiw ania rodzin, pracy i zguby 

p 5 zł za wyraz. Reklamowe 1 m m  szerokości 1 szpalta po 25 zł. W tekście 
redakcyjnym 40 ti Tłustym  drukiem 100 proe. drożej. W num er?oh ni-.dzielnych 

50 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u i ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika” — W arszawa. AL Jerozolim ' '  - nr 121 Polska Agencja Prasowa
Biuro Ogłoszeń i Reklam —■ Warszawa, ul. Pierackiego 11 Placówki „Czytelnika" w Warszawie: W iejska 14. Środkowa *7, Marszał­
kowska 62, Nowy-Świat 47. Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska 6, Poznańska 38 Biura „Orbi­
su": Warszawa, Al. Jerozolim skie 39 i Praga, ul Targowa 70 „Wolność", W arszawa, ul Marszałkowska 95 Spółdz Agencji Praso­
wej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4. Dział Reklamy Spółdz. W ydawniczej „W ydawnictwo Ludowe" — ul. Bagatela 10 m. 35 
tel. nr 8.67-79. Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, W arszawą, ul- W spólna nr 50.

• M b
b j ł a g u j e  k o m i t e t B  -  06751 Nakładam Spółdzielni W ydawniczej „WIEDZA". Druk Spółdzielni W ydaw niczej „WIEDZA" „R obotnik" — n r  1
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Nierozwiązany
Kiedy M-s&glicy ©putsssczq Istdie?

w ę z e ł  indyjski
Z naw cy  sto sunków  C esarstw a In ­

dyjsk iego , przebyw ający obecn ie  nad 
T am izą, m ów ią, że aczkolw iek spory 
i ta rc ia  pom iędzy L igą M uzu łm ańską 
a K o n g resem  N aro d o w y m  Indyjskim  
o późn ia ją  dzie ło  konso lidacji In d ii — 
to jednak  najw iększą w inę  w k o lo ­
n ialnym  zacofan iu  Ind ii ponosi im pe­
ria lizm  brytyjski, k tóry  przez d ług ie  
la ta  pochw ala ł i św iadom ie rozpalał 
an tagon izm  -wśród tubylców  w  celu 
osłab ien ia  i rozbicia ruchów  n iepod le  
g łościow ych Ind ii, w  myśl zasady: 
„D iv id e  et im p era” .

D ziś, pom im o pozornego  p o ro zu ­
m ien ia  i odp rężen ia  stosunków  nad 
G angesem  zażew ie n iew ygasłych ża­
lów , n iepo rozum ień  i rozczarow ań 
n ie  p ro ro k u je  d łu g iego  spoko ju  w 
k ra ju  G h and iego . W sze lk ie  bow iem  
propozycje angielsk ie  rozbijają się o 
m u r n ieufności, a działacze indyjscy 
p rzypom inają  synom  A lb ionu , że je­
szcze w  ub ieg łym  ro k u  L abour Party , 
p rzed  w yboram i, na jso lenn iej przvrze 
k ła  d efityw n ie  rozw iązać kw estię  in ­
dyjską —  gdy ty lko znajdzie s ę u 
w ładzy. Tym czasem , jak w idzim y 
P artia  Pracy nie bardzo  się kw api z 
do trzym aniem  o b ie tn ic , co znów  w y­
w o łu je  o s trą  k ry tykę  tak iego  p o stęp o ­
w an ia n aw et w  ło n ie  samej partii.

O sta tn i angielsk i p lan  był p ró b ą  o- 
siągnięcia k o m p ro m isu  z partiam i in ­
dyjskim i —  z jednej strony, o fiarow y 
w a ł rzekom e ustęp stw a  ze strony  
W ie lk ie j B rytanii —  z drug ie j zaś 
strony , s ta ra ł się zagw aran tow ać  s tro ­
n ie  angielskiej jej dotychczasow e o- 
siągnięcia i zdobycze w In d iach  —  
ogran iczając  i ham ując  dalszy n iep o ­
d leg łościow y ruch  n a ro d u  indyjskie­
go.

W  pro jekcie  angielsk im  został na 
przykład  „przeoczony” term in  prze­
kazania w ładzy czynnikom  indyjskim . 
D ale j zarzuca się A nglii, że szukała 
o n a  pom ocy w  osobach  reakcyjnych 
książąt udzielnych  d la  zdobycia sobie 
w pływ u w  cen tra lnych  o rg an ach  przy 
szłego Z w iązku  Indyjsk iego .

W idzim y więc, że węzeł indyjski 
n ie  zosta ł rozw iązany —  a p roblem  
n iepod leg łośc i tego  kraju  obciąża na­
dal sum ienie św iata.

L 1. G.

Wazae$®i ifelces*

Moja przyjaciółka, Sady Gray...“
N ie  tak to daw no  tem u, na początku 

w ojny  (a  m oże to  było sto la t tem u. 
k tóż to  już dzisiaj zgadn ie?) —  k u r­
sow ał po W arszaw ie  liścik pew nej 
dam y z sanacji, k tó ra  pisała z zag ra­
nicy do  jakieś nieszczęsnei kuzynki: 
„wszyscy przecież z W arszaw y w yje­
chali, została sam a h o ło ta ” !

Z n am y  się n a  tych „w szystk ich” i 
coraz d ok ładn ie j zdajem y sobie z tego 
spraw ę, k to  to  był. N ied aw n o  znów . 
teraz już n ap raw d ę  n iedaw no , p oka­
zyw ała m i jedna obyw atelka list od 
m ęża —  czy nie z arm ii A n d ersa?  —  
k tó ry  jej życzliw ie n ap isa ł: „chciał­
bym , żebyś sobie urządziła  życie beze 
m n ie” !

A no cóż m iała robić, urządziła . U- 
rządzała je jakoś w  nieszcęzsne; W a r  
szawie przez cały czas okupacji, w y­
starczyło i n a  w o lną  Polskę. N ie  w y­
g ląd a  m i też na  to , żeby sobie  bardzo 
krzyw dow ała.

Pam iętam y rów nież jedną z p ierw ­
szorzędnych polsk ich  p isarek , jak na­
daw ała  przez rad io  pozd row ien ia  dla 
b iednego  k ra ju , do  k tó reg o  tak  b a r­
dzo, bardzo , ale to bardzo  tęskni. 
P o d o b n o  dn i i noce up ływ aią  jej na 
tęsknocie za nam i. I m ów iła  przez to

:!:n tak :
„M oja  przyjaciółka, L ady  G rey, po 

edraw ia najserdeczniej boha te rsk ą  
j ludność  stolicy. M oja d ru g a  przyja­

ciółka, h rab in a  S u ffo lk , in teresu je  się 
znów  bardzo  kob ie tam i po lsk im i i 
ośw iadcza im  przez m oje usta  w yrazy 
pozdrow ien ia  i sym patii. W reszcie  
m oja trzecia przyjaciółka, lady ...” N o  
i tak dalej.

T a k  nas w zruszały w szystkie jej u- 
ty tu ło w an e  przyjaciółki, że po p rostu  
p łakaliśm y rzew nie, słuchając fvch 
rom ansów  przez n iedozw olone, an ­
g ielskie rad io .

A  teraz  zastanów m y się chw ilę, co 
to jest p rzyjaźń? Czyżby to  było  tak 
irrac jo n a ln e  uczucie, k tó re , jak i m i­
łość, spada na nas n ag le  i n ieoczeki­
w anie , zastając n iep rzygo tow anych  i 
bezradnych? N a  pew no  ta k  n ie  jest, 
n ie  m a tu  p rzypadku . N ie  b ęd ę  uda­
w ała, że pam iętam , k tó ry  to  z naszych 
poe tó w  tak  p ięknie  i tra fn ie  o przy­
jaźni i przyjacielu n ap isa ł: (b y łieb y
to K rasick i?  Ach, jak m i b rak  b ib lio ­
tek i!) .

N ie  złow isz go w ędą złotą, 
n i ta len tem , ani cnotą...

Z apew ne, że n ie  „w ędą zło tą” o ile

Nowe drogi
gospodarki spirytusowej

w Polsce

Teden z członków  brytyjskiej n rs ji  
gab ine tow ej, k tó ra  29 czerw ca rb. 
w róciła  do  L o ndynu  z Ind ii, na za­
pytanie, kiedy w ojska angielsk ie  o- 
puszczą Ind ie  —- o d pow iedz ia ł: „M o 
żerny zapew nić, że arm ia brytyjska 
In d ie  opuści, n a tom iast rząd Jego 
K ró lew sk ie j M ości, n ie  jest dok ład n ie  
p o in fo rm o w an y  o czasie, kiedy to  na 
stąp i...”

T y p o w a  odpow iedź.

Tym czasem  jeden  z rzeczoznaw ców  
w ojskow ych, Irlandczyk  z pochodze­
n ia , udz ie lił m niej dyplom atycznej 
od pow iedz i, ośw iadczając, że p o te n ­
cja ł w ojskow y C esarstw a Indyjsk iego  
w zró sł trzy k ro tn ie  w  sto su n k u  do  ro ­
k u  1939 i że n ie  przew idu je  się by­
najm niej p ręd k ieg o  w ycofan ia  w ojsk 
ang ie lsk ich  z Ind ii.

O fic ja ln e  czynniki lo n d y ń sk ie  po in  
fo rm o w ały  już o p in ię  publiczną, że 
arm ia bry ty jska  pozostan ie  w  Ind iach  
w  tzw. „ok resie  p rze jśck w y m ” —  a 
jednym  poza tym  z w aru n k ó w  prze­
kazan ia  w ładzy  w  Ind iach  jest p o d p i­
san ie  um ow y pom iędzy In d iam i a 
A n g lią . Test to  ośw iadczenie lo rd a  W a  
vella , w ice-kró la  C esarstw a Indy jsk ie­
g o  z dn ia  25 m aja  rb . Tednocześnie 
m in is te r S praw  Z agranicznych  W ie l­
k iej B ry tan ii n ie jed n o k ro tn ie  daw ał 
do  zrozum ien ia , że sto i o n  na straży 
ang ie lsk iego  im perium  k o lo n ia ln eg o  
i że nie m a bynajm niej zam iaru  czy­
n ić z n ieg o  ofiary .

N ic  też dziw nego, że k om ite t ro ­
botn iczy  N aro d o w e g o  K o n g resu  In-

MOSKWA. W  organie Związku Pisarzy  
Radzieckich „Literaturnaja G azjeta“ ukazał 
się  artykuł bawiącego obecnie w M oskwie 
Jarosława Iw aszkiew icza o współczesnej l i ­
teraturze polskiej.

Omawiając sprawę polsko - radzieckich  
stosunków literackich, autor pisze m. in. 
„Zainteresowanie dla literatury rosyjskiej 
znacznie w Polsce wzrosło. Świadectwem te­
go są liczne przekłady z języka rosyjskiego.

„Sobieski" przybywa 
do Gdyni

Polski m olorow iec „Sobiesk i', o którym  
plotka m ówiła, że zatonął, znajduje się w 
drodze z Afryki do Anglii, skąd zabierze re 
patriantów  i w  I połow ie b. m. przybędzie do 
Gdyni.

dyjskiego w przyjętej o sta tn io  rezo­
lucji og łosił, że p lan  bry ty jsk i jest 
m glisty  i nie odp o w iad a  isto tnym  po 
trzebom  Indii.

D la teg o  też K o m ite t n ie  m oże w y­
dać op in ii, czy propozycje an g ie lsk ie  
o d p o w iad a ją  celom  K ongresu .

Jakież są cele  N a ro d o w eg o  In d y j­
skiego K o n g resu ?

A  w ięc w pierw szym  .rzędz ie  żąda 
on d la n a ro d u  indyjskiego ca łkow ite ­

go osw obodzenia  o d  obcego panow a 
n ia —  pozbycia się jednym  słow em  
zależności politycznej i gospodarczej. 
D alej p ragn ie  on  w prow adzen ia  sy­
stem u dem okratycznego  do życia In ­
dii, pozostających dziś jeszcze na po ­
ziom ie średniow iecznego  feodalizm u. 
K o n g res  p rag n ie  au tonom ii d la  wszy 
stkich p row incji Federacji Indyjskiej

z dość silnym  rządem  centralnym  —  
ta  w ładza jednak  fed e ra ln a  m usia ła­
by w  pew nym  sto pn iu  pod iegać  o g ra ­
niczeniom .

W  o dpow iedz i K o n g reso w i labou- 
rzysta, p ro f. B atlin , s tw ierdził, iż 
przyczyną konsty tucy jnego  zacofania 
Ind ii jest n iedo łęstw o  partii indy j­
skiej.

T eg o  zdania  są angielscy k o n se r­
watyści, na czele z eksm inistrem  dla 
spraw  Ind ii i B irm y, L eopoldem  A- 
m ery  —  k tó ry  rów nież  jest tego  zda­
nia, iż zacofan ie  In d ii w ypływ a z ma 
ra rm u  sam ych H in d u só w , a nie z ce­
low ej polityki A ng lii —  opóźniającej 
rozm yślnie rozw ój in te lek tua lny  k ra ­
ju.

Czasopisma i gazety często publikują prze­
kłady poetów rosyjskich. Znakomity nasz 
poeta Julian Tuwim, który niedawno powró­
cił z Am eryki do W arszawy, w sław ił się 
swoim i świetnym i przekładam i Puszkina. 
W krótce ukaże się  w języku polskim  duża  
antologia poezji rosyjskiej od wieku 18-go 
do 20-go. Przekłady w yszły spod pióra naj- 
lepszvch pisarzy - tłum aczy współczesnej 
Polski.

„Duże zainteresowanie — pisze dalej I- 
waszkiewicz — wzbudza u nas teatr radziec  
ki. Mam nadzieję wykorzystać swój pobyt w 
M oskwie dla obejrzenia m ożliwie jak naj­
w iększej ilości • przedstawień, by wybrać 
sztuki, które byłyby wystawione w W arsza­
wie i innych miastach Polski.

„Zainteresowanie literaturą radziecką i 
teatrem radzieckim  istniało u nas i dawniej. 
Obecnie, gdy niema już ani wewnętrznych, 
ani zewnętrznych przeszkód dla wymiany 
dóbr kulturalnych, zainteresowanie to będzie 
niewątpliw ie wzrastało z każdym dniem".

Gospodarka spirytusowa odgrywa w każ­
dym Państw ie nader pow ażną rolę.

W szelkie próby t. zw. prohibicji, t. zn. 
wprowadzenia zakazu wyrobu i sprzedaży  
alkoholu dla celów konsum cyjnych nic tylko 
że nie dały wyników, ale odbijały się n ieko­
rzystnie na całokształcie życia gospodarcze­
go i przyczyniały się  do nagminnego niep >- 
szanow ania prawa przez obywateli (np. w 
Ameryce).

Słowem  jest to zło konieczne i z tego trze­
ba wyciągnąć najdalej idące konsekwencje.

Jak zorganizowana jest gospodarka spiry­
tusowa w Polsce?

Przede wszystkim  istnieje oparty na zasa­
dach handlowych Państw owy Monopol Spi­
rytusowy, który ma wyłączny przyw ilej za­
kupu i sprzedaży spirytusu do zużycia w gra 
nicach Państwa, wyrobu i  sprzedaży wódek  
czystych, skażania spirytusu ogólnym środ­
kiem skażającym  i rozlew spirytusu sk ażo­
nego.

Po zam ierzonym  upaństwowieniu prywat 
nych zakładów przem ysłu spirytusowego iw  
zasadzie dekretu o nacjonalizacji przem ysłu, 
pow stanie tego rodzaju stan faktyczny, ic  
gospodarka spirytusowa, poza przywilejem  
m onopolu, znajdzie się w Zarządzie szeregu 
instytucji państwow ych lub społecznych.

Po wprowadzeniu w życie reform y rolnej, 
szereg zakładów przem ysłu spirytusowego: 
gorzelnie rolnicze i przem ysłowe, prowadzą  
W ojewódzkie Urzędy Ziemskie, Związki pra 
cow ników  i inne instytucje, często nie ma 
jące żadnego doświadczenia w tej dziedzinie.

Tego rodzaju organizacyjne rozbicie g o s­
podarki spirytusowej w okresie, gdy piano

Kontakt harcerzy
polskich z francuskimi

Związek Harcerstwa Polskiego nawiązał

w ość  winna odgrywać najw iększą rolę. nie 
jest zdrowym , a wręcz szkodliw ym  objawem.

Gospodarka spirytusowa od pierw szego jej 
stadium — wyrobu surówki — aż do ostat­
niego — sprzedaży konsum entowi winna zna 
leźć się  w rękach wypróbowanej i dysponu­
jącej odpowiednim  m ateriałem  ludzkim  i 
technicznym  instytucji, jaką jest Państw owy  
Monopol Spirytusowy.

N ajw ażniejszym i argum entam i za tego ro­
dzaju rozwiązaniem  zagadnienia są:

1) rentowność i spraw ność gospodarki 
Państw owego Monopolu Spirytusowego.

Z uzyskanych w pływ ów  zc sprzedaży w y­
robów m onopolow ych wpłaca Państw owy  
M onopol Spirytusowy 86,4 proc. do Skarbu 
Państwa, co niezbicie św iadczy o zdrowej 
gospodarce i opartej na naukow ych przesłan­
kach organizacji pracy.

2) W ypuszczenie na rynek przez P aństw o­
wy Monopol Spirytusowy produktu najm niej 
szkodliw ego dla zdrowia.

Państw ow y Monopol Spirytusowy ma zor­
ganizowane i doskonale wyposażone Central­
ne Laboratorium, które zatrudnia fachow ­
ców  - chem ików. Praca ich nieustannie po­
lega na tym, aby wyrób wypuszczany- na ry­
nek odpowiadał najw yższej jakości pod 
względem  smaku, jak i pod względem  naj­
m niejszej szkodliwości dla zdrowia konsu­
menta.

3) Istnienie jednego ośrodka dyspozycyj­
nego odpowiada zasadom naukowej organi­
zacji pracy.

Skupienie w jednej instytucji całej gospo­
darki spirytusowej, t. zn. stworzenie jednego  

] ośrodka dyspozycyjnego, pozwoli na w łaści­
we opracowanie planów pracy, zorganizowa  
nie racjonalne poeszczególnych etapów pro 
dukcji tak, że zostaną niew ątpliw ie osiągnię­
te w gospodarce spirytusowej trzy zasadni­
cze postulaty:

a) przez oszczędność i planowe oraz ra 
jt'.jonalne w ykorzystanie surowców, materia
!u technicznego i ludzkiego, zw iększenie  
wpływów do Skarbu Państwa,

b) danie produktu najw yższej pod każdym  
względem  jakości,

ej zwalczanie potajem nego gorzelnictwa i 
spożycia t. zw. bimbru, który nie tylko przy 
czynią się do uszczuplenia dochodów Skarbu 

r | Państwa, ale i obniżania zdrowotności na 
rrdu.

Czynniki decydujące winny ten problem  
rozważyć i pow ziąć odpowiednią decyzję.

T. K.

to przyjaźń p raw dziw a, i naw et ni* 
tym i naszym i w łaściw ościam i, k tó r*  
życzliw i m o g ą  określić  jako nasze t*» 
len ty  czy cnoty . P rzy jació ł nabyw a się 
w  inny sposób. T rzeba  ich za in tereso ­
w ać i trzeba się in teresow ać ludźm i.

C zego to  szukam y zaw sze w  lu ­
dziach? D w ó ch  najw ażniejszych rze­
czy, bez k tó rych  n ie  m ożem y się 
obejść: w spólności i inności. 1 bez
jednego  i bez d ru g ieg o  w  rów nej 
m ierze nie p o tra fim y  żyć, i jedno  i 
d ru g ie  pociąga nas n a d  w szystko w  
świecie, i jedno  i d ru g ie  sp raw ia, że 
nie m ożem y się rozstać z osoba, k tó ra  
te dw ie nad  w szystko d la  nas pożą­
dane cechy w sobie zaw iera.

Takto, w ięc to  m a być jedna osoba?  
A  tak , w łaśn ie , że jedna. W  jednej to  
w łaśnie, d la nas in teresu jącej osob ie  
m usi się zaw ierać to  do  nas po d o ­
bieństw o, bez k tó reg o  w szelki d o b ó r 
jest niem ożliw y, i ta  od  nas różność, 
k tó ra  spraw i, że c iągle będziem y w ra 
cać do teg o  obcow ania  i  do  tej roz­
m ow y, do  w szystk ich  p rze iaw ów  oso­
bow ości, k tó re , jak ź ró d ło  w iecznie 
bijące, co raz n o w ą toczyć będzie  w o­
dę. N asz  przyjaciel, czy nasza przyja­
ció łka  m usi być d la  nas co raz n a  n o ­
w o in teresu jąca, a ko leje  jej życia, jej 
praca, jej p o g ląd  na św iat i reakcje na  
coraz nadchodzące zjaw iska, m uszą 
być d la  nas zaw sze czymś now ym , 
in teresu jącym  i odm iennym , m uszą 
nam  odśw ieżać, w yjaśniać i rozsze­
rzać św iat.

D la teg o  czymże są p ap ie row e słów  
ka i p ap ierow e od ruchy  osób  w  sobie 
zam kniętych i nic n ie  chcących czer­
pać z otaczającego św iata, k iedy on 
ciągle w  nieskończoność toczy się k o ­
ło nas, m igo tliw y , rozm aity  i zajm u­
jący? D la teg o  czym że b ęd ą  te  przy­
jaźnie, z dw óch  znudzeń  pow stałe , i 
na w zajem nym  znudzen iu  o p a r te 5

O to  m am y teraz w  Polsce tró jliść 
m agiczny (a le  nie peeselow ską k o n i­
czynkę!) —  ch ło p a , ro b o tn ik a  i in­
te ligen ta . P racow aliśm y w sp ó ln ie  cza 
su w ojny , w sp ieraliśm y się w ie lo k ro t­
nie n a  sw oim  w zajem nym  w y p ró b o ­
w anym  ram ien iu , w alczyliśm y obok  
siebie i o to  sam o.

Idźm y teraz  dalej, n iech  się jak 
k w ia t rozw ija  to  w szystko, co już 
m iędzy nam i w o jen n eg o  czasu zapa­
dło . N ie c h  się to  n ie  rozedrze, d la te ­
go, że m inę ło  n iebezpieczeństw o. O to  
m ało  godzin  tem u  staliśm y w obec 
k a rtek  p ap ie ru , na k tó rych  stw ierdzi­
liśm y znów  naszą w o lę  do w sp ó ln eg o  
życia w  tym  k ra ju  i naszego p o ro zu ­
m ienia. Z n ów , w sparci na w zajem ­
nym , w ypró b o w an y m  ram ien iu , p rze­
konaliśm y się, że w alczym y razem , 
przeciw  tem u  sam em u, i o to  sam o. 
N iech  się  to  w szystko n ie  rozp łyn ie  
w  czasie i w e frazesach!

N ie  w e frazesach. T eraz  jest czas 
na w ielk ie , p raw dziw e przyjaźnie, w 
k tó rych  będziem y w ym ien iać to  wszy 
stko , co  n as  w e  w zajem nych naszych 
losach  i odczuw aniach  tak  in teresu je , 
serdecznie zaciekaw ia, cieszy i  dziw i.

T a k  m oja przyjació łko z przędzal­
ni. T ak , m o ja  przy jació łko  z zak ładu  
nap raw y  m o to ró w  elektrycznych. 
T ak , m oja przyjaciółko z h u t.
1 imin w i „ i u

Mimochodem

K W A S
Pan d y rek to r  w łasn ej w y tw ó rn i w ó d  ga­

zow ych  obudził się  z  lekk im  kociokw ikiem ,
0 k tórym  jedn ak  zapom niał, zerk n ą w szy  na 
niebo, za pow iada jące  z ło to d a jn y , p o d zw ro t­
n ikow y upał.

— Franus, Zygm ont! W stajem !  — za k rzyk  
nął w esoło.

—  M ógłby ju ż  o jciec  nająć paru lu d zi, a  
nie w  nas krugom  tyra ć  — za u w a ży ł jeden  
ze  zbudzonych  m łodzieńców . A lbo  to nie 
sta ć  ojca, c z y  co?

—T ajem nice produ kcji, a ta k że  sam o sk a r  
bow a buchalteria m i nie po zw a la ją  — w y ja ­
śnił senior. — B ierz się  do pom py, pętaku ,
1 nauk ojcu nie daw aj.

Po chw ili m agistracka w oda p łyn ę ła  ra ź­
nie do kadzi, a s ta rs zy  pan uśm iechał się  
p o d  wąsem , wspom inaąc naiw niaków , k tó rzy  
k ied y ś  u żyw ali do  lem oniad... w o d y  d e s ty ­
low anej.

N ieprzeliczone szereg i n igdy n iem ytych  
bu telek  c ze k a ły  na w ypełn ien ie  ich „lem o­
niadą" lub „kwasem". ( R óżn ica polegała na 
kszta łc ie  i w ielkości bu telek).

Senny Zygm uś w syp a ł do  k a d zi garstkę  
białego proszku , a Franio zaczerpn ą ł z  d u ­
żego w orka nieco proszku  czerwonego.

— F arby ch łopaki nie ża lu /c ie  — pouczał 
tatuś. — Cała podstaw a  to farba, a kosztu je  
tanio.

O sobiście w ym iesza ł p łyn  grubym  drągiem  
i p rzystąp ion o  do napełniania butelek . P o ­
b ili to synkow ie, a papa do  k a żd e j w p u sz­
cza ł ta jem niczym  sposobem  k ilka  p ęch erzy ­
ków  gazu.

W pow ietrza  rozch odził się  de lik a tn y  za ­
pach karbidu.

K oło  południa praca by ła  skończona. — 
C zerw on y p łyn  w artości 5 zł. szk lan ka  o d ­
je żd ża ł partiam i na platform ach i w ńzła t h
do spragnionych odbiorców.

— Gorąco, jak d iab li — zau w ażył pan  
dyrek tor. — Jjkocz no synku do kticlm  > 
przyn ieś mi kubek przegotow ane / w id y !

A TOM.

s ta ły  kentakt z  harcerstwem polskim  we 
Francji Ostatnio odszedł do Paryża pierw- i 
szy transport „poczty braterskiej" zawiera- j 
jący listy, pocztówki, albumy, teksty p iose­
nek, referaty harcerek i harcerzy z Kraju, ! 
pragnących spowodować wymianę kultural- i 
ną z rówieśnikami we Francji. W związku  
Z tym  przewidziany jest w sierpniu b 
przyjazd przedstawicieli harcerstwa polskie  
go we Francji w liczbie 20 osób. którzy w e­
zmą udział w kursach letnich dla drużyno­
wych.

Ż ołn ie rze  brytyjscy tłu m ią  rozruchy  w  B om baju .

H in d u sk a  m łodzież w  czasie k rw aw ej dem onstrac ji.

Jarosław Iwaszkiewicz o polsko-radzieckich
stosunkach literackich


